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‘Rok XII 


Łódź 11,4. Wczorajszy dzień upłynął, 
jeśli idzie o sytuację strajkową w przemy- 
śle włókienniczym, pod znakiem kchieren- 
Cyj. W związku z koniecznością zlikwido- 
wania w jaknajszybszym czasie zatargu, 
program prac intćrwency jnych insp. Klotta 
uległ zmianie, mianowicie tempo łych zo- 
stało przyśpieszdne, 

Poza konferencją z robotnikami, odby- 
ła się wczoraj w godzinach wieczornych 
zroacją insp. Klotta z przemysłowca- 
mi. 

W wyniku obrad została wyznaczona 
na jutro, tj. czwartek na godz. 12 wspólna 
konferencja. 

Jak z powyższego widać, nie przewidu 
jąc dalszego biegu sprawy, przemysłowcy 
zmienili swe uprzednie, zdaw ałoby się nie 
odwołalne stanowisko, odmawiające odby 
cia wspólnej konferencji z robofnikami. 

Jeśli chodzi o charakterystyczne mo- 
menty wczorajszych obrad, to na konfe- 
rencji z robotnikami w dyskusji inż. Klott 
zaproponował przerwanie akcji strajko- 
wej, by rozmowy na tematy wystinięte 
przez robotników toczyły się w spokojnej 
atmosferze, Propozycje te spotkały się z 
negatywnem ustosunkowaniem robotników 
którzy wypaśnili, że akcja-obecna wobec 
takiej solidarności rzesz pracujących zosta 
nie przerwana dopiero po uwzględkieniu 
wysuniętych postulatów. 

Inż. Klott przyjął powyższe do wiado- 
mości, 


Po zapoznania się ze stanowiskiem 


przedstawicieli Związków insp. Klott o go. 


dzinie 17 odbył konierencję z przedstawi- 
cielami przemysłowców. 

Na konferąncji tej przemysłowcy wyra- 
zili zgodę na całkowite honorowanie do- 
tychczas:« obowiązującej 

umowy zbiorowej, 
w szczególności jeśli chodzi o urlopy, 0 u- 
stosunkowanie się do delegatów fabrycz- 
nych iłd. podkreślając przytem, że do tej 
pory warunki te zawsze były honorowane. 


Co się zaś tyczy dodatkowo zgłoszonego 


uzupełnienia mnowy zbiorowej, to przemy- 
słowcy negatywnie ustosunkowali się do: 

a) ustalenia norm pracy w przędzalniach, 

b) usłulenia norm na krosnach automa- 
tycznych, 

c) Ograniczenia pracy na krosnach auto- 
małtycznych maksimum do 4 krosien, 

d) 50 proc, dopłaty za pracę na dwóch 
krosnach angielskich, 

e) wywieszania cennika płac- jednostko. 
wych i t. d. 

Po określeniu powyższego stanowiska 
przemysłowców, insp, Kótt przerwał konfe- 
rencję i o stanowisku tem zakomunikował 
przedstawicieom robotników.. 

Dziś odbędą się narady tak przemysłow- 
ców jak i robotników, 

Jutro o godz. 10 odbędzie się druga kon- 
ferencja jednostronna z przemysłowcami, na. 
slępnie zaś łączna z robotnikami pod prze- 
wodnictwem insp, Klotta. 


WSZYSCY PRÓCZ „NICIARNi* 
Łódź, 11 marca, Sytuacja strajikowa 
w Łodzi nie ulezła żadnym zmianom. 


Za porwanie i zabójsiwo dziecka 


i Szymczakówna skazana 


WARSZAWA 11. 3. — Sąd okręgo- 
wy w Warszawie skazał wczoraj na bez 
terminowe więzienie Zofję Janinę Szym- 
czakównę, oskarżoną o uprowadzenie i 
zamordowanie niemowlęcia w celu spize- 
daży wózka, 


Prokurator ,sżądał dla dzieciobójczy- 


na bezłerminowe wiezienie. 


ni kary śmierci, 

Przewodniczący sędzia Przybyłowski 
podał w uzasadnieniu, że oskarżoną kie- 
rowały najniższe pobudki i sąd nie zna- 
lazł żadnych okoliczności łagodzących — 
przyjmując, że dziecko zostało zgładzone 
przez nią świadomie. 


| ==——©00—— j 
Tylko Wolna Wszechnica i Szkoła Sztuk Pięknych === 


nie przyłączyły się do strajki studentów. 


WARSZAWA 11. 3. — Wskutek zajśc| Nauk Politycznych, Państwowego Instytu 


na wyższych uczelniach władze akademi 
ckie zawiesiły wykłady w następujących 
szkołach: Uniwersytet, Politechnika i Szko 
ła Główna Handlowa. 

W odpowiedzi na akcję studentów Po 
litechniki, zmierzającą do umniejszenia 
wysokości czesnego, studenci Szkoły Głów 

nej Gospodarstwa Wiejskiego, Szkoly 


30 stopni ciepła pod biegunem 
NWN UPALY W sd: 


KOPENHAGA 11.3. Z Grenlandji dono 
szą © niezwykłem zjawisku atmosierycz- 
nem, jakie zaobserwowano w poniedziałek 
w okolicach miasta Godthaab (Grenlandja 


» południowo -~ zachodnia), 


Temperatura podniosła się tam nagle 
do 20 stopni C. powyżej zera, a wkrótce 
potem rozszalał się straszliwy orkan śnie- 
żny, trwający 4 godziny. 


tu Dentystycznego i Wyższej Szkoły Dzien 
nikarskiej ogłosili strajk na tych uczel- 
niach. 


Obecnie funkcjonuje spośród szkół 
wyższych jedynie Wolna Wszechnica i 
Szkoła Sztuk Pięknych, 


— 1 


Wicher obalał całe domki 


ców, 
Zabitych zostało 8 Europejczyków i 22 
Eskimosów. 


Bezpośrednio po przejściu orkanu tem- 
peratura podniosła się do tenomenalnej wy 
sokości 30 st, C. 


—000— 


Czy Duńczycy dokończą budowy 


szosy Łódź 


SIERADZ 11,4. Jak się 
Ministerstwo Komunikacji w tym roku nie 
zamierza własnym kosztem dokończyć roz 
Poczętej w roku. zeszłym :budowy państwo 
wej szosy 

Łódź — Sieradz — Kalisz 
2 braku odpowiednich -na ten cel fundu- 
Szów. 


W tych dniach przybyli do Sieradza 


— Sieradz — Kalisz? 


dowiadujemy | 


Duńczycy, którzy badają cenę kamienia, 
żwiru i robocizny, bowiem zamierzają do- 
kończyć budowy szosy przy pomocy włas- 
nych kapitałów. 

Podobno na wypadek pomyślnego fi- 
nału rokowań, kostkę ułożonoby do Zduń- 
skiej Woli, dalej zaś w strong Kalisza be- 


drewniane, 
zarówno kolonistów duńskich jak i tubyl- 
tom. | 


| Fabryki Krusche Endera stanęły.== 


* JUTRZEJSZY DZIEŃ ZADECYDUJE.. C 


Robotnicy nie zgodzili się na przerwanie strajku. 


Nr. 71 łódź, środa 11 marca 1936 r. 
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| 
f 
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Caty przemysł włókienniczy, prócz „Ni 
ciarmi' jest nieczynny. Ilość strdjkują- 
cych robotników. w Łodzi i okrszu wy- 
nosi około 125 tysięcy. 

W dniu wczorajszym w Zakładach 
Zjedn.. „Scheibler i Grohman” wywiesza 
ne zostało ogloszenie, że w razie nie- 
przystapenia do pracy w ciagu dnia 10 
bm. firma rozpocznie przyjmowanie no 
wych roobtników. Ogłoszenie to nie 
wpłvneło na zmiane stanowiska strajku 
iacych robotników 464 firmy. 

Jeśli chodzi o okręg łódzki to i tam 
sytuacja nię uległa zmianie, Nawet ilość 
straikuijących robotników 'wzrosła. 

Łódź, 11 marca, W związku ze straż 
kiem włókienniczym  dowiaduiemy sie, 
iż Rada Okręgowa Unii Zw. Zaw. Pra- 
cowników Umysłowych s0owzizła rezolu 
cię wyrażająca symnpatję i otuchę wlók- 
nłarzom w walce o rare „postulaty 
pracownicze. 


CAŁKOWICIE UNIERUCHOWIONE. BERLIN, 11.3, „Germania' uważa, że 

PABJANICE 11. 3, Potęzniejąca z ka | rola obserwatora, jaką przyjęła na siebie 
żdą chwilą akcja strajkowa  włókniarzy | Anglja, jest zarówno korzystna jak i nie- 
obejmuje coraz tọ nowe oddziały tabrycz bezpieczna w stosunku do oczekiwanych 
ne częsciowo czynnych jeszcze firm, tak | decyzyj. Podkreślając znaczenie oferty nie 
że strajk przyjmuje wyrażne formy straj | mieckiej co do powrotu do Ligi Narodów 
ku powszechnego. W dniu wczorajszym dziennik pisze:  Anglja musiałaby chyba 
zastrajkowali robotnicy czynnych jeszcze | działać wbrew wszystkim swoim trady- 
oddziałów przygotowawczych firmy „Ken | cjom i zasadom, gdyby nie uczyniła ze 
sche i Ender" przyłączając się solitariis swej- strony wszystkiego dla urzeczywi- 
do robotników z tkalni. W ten sposób 0- stnienia tego programu, i wprowadzenia 


na drogę rozsądku. 
becnie_już wszystkie zakłady Tirmy „kri CY Ay pl. „Gódziań Europy", 
aihe wie rzy AS yDeuięche Aligencine ŻIĘ”, perswaduje, 
posunięcie niemieckie oczyściło atmoste 
i fabryki stoją nieczynne  Zastrajkowali e ;„niebezpieczeństwo 'eksplo- 


4 , uch 
również robotnicy fabryki gazy i waty | zjj4XNiemćy śwóim Krokiem zadały śmier 
Antoni Jankowski i S- ka w Pabjanicach feliy cios duchowi Wersalu Í utórowały 
Ubecnie tylko pracuje część iowo tkainia drogę rokowaniom, których celem jest 
zarobkowa firmy R. Kindler (dzierżawca | stworzenie „prawdziwego pokoju”. 
Markus Kohn z Łodzi,) oraz przędzalnia]  Urzędowa „Dipl. Polit. Korrespondenz“ 
tej firmy. oświadcza pod adresem mocarstw locar- 
Pozatem cały przemysł włókienniczy pa|neńskich, że spada na nie ciężka i wielo- 
bjanic objęty został strajkiem. Istnieje mo | stronna odpowiedzialność. Przemówienie 
zliwość przyłączenia się do strajku pow | Edena i Baldwina wykazały, jak przyznaje 
szechnego dla poparcia żądań  włóknia- | organ Wilhelmstrasse — że Anglja potra- 
rzy zakładów innych branż, jak miejsco- | fita wprawdzie ocenić praktycznie propozy 
wej papierni i fabryki chemicznej. cje Hitlera, niemniej jednak 2 nie- 

Narazie skutki strajku nie są jeszcze miecka nie została jeszcze zupełnie zrozu- 


widoczne. Odbije się on niewątpliwie na 

drobnem kupiectwie miasta, sklepach spo GENEWA OPUSTOSZAŁA. HOTELARZE 

żywczych, w których strajkujący robotni- |* NARZEKAJĄ. 

Cy mie będą mogli spłacić zaleglosci zapol.. NEWA 143. Nadeszie tu wczóraj 

kac artykuly żywnościowe. wieczorem z Paryża wiadomości o żądaniu 
Vszędzie spokój panuje wzorowy. Anglji przeniesienia nadzwyczajnej sesji 


Rady Ligi Narodów do Londynu, wywoła 
ło w Genewie olbrzymią konsternację, gra 


Od ul. Głównej do 


3-64 
„PIERWSZA“ PRZEGRA A. 

| DŻ, mesca — W*”nraj w Sa- 

dzie Pracy odbyła się rozprawa ż powódz 

twa jednej ze 7 edukowvanych : rze! (irtre 

„Piesaszą” acutnic - przyz anie odszke 

owa z ty un niestosowat a nera pluc 
przevazłanyc: umowa zbioro ya. 


Fe rozpadzariu sprawy Sąd Pro? za 

sądził powódz'wo na izecz poszkw/! „wa- Łódź 11 marca. 

nej, w kwoc'z ckoło 400 zł. Odpowiednie, ładne pogody, najpra- 
Przedstawiciel firmy „Pierwsza“ poin- wdopodobniej przyczyniły się do tego, że 


formował nas, iż od decyzji tej złoży ane 
lację. 


rozpoczęto na ulicach naszego miasta robo 

ty, mające za cel naprawę bruków. 
„Roboty te przedewszystkiem prowadzo 

ne są na ul. Piotrkowskiej, na odcinku po- 


|cząwszy od ulicy Bandurskiego — 
Głównej aż do Placu Reymonta. 
Ponieważ w ogólnych planach 


prac nad uporządkowaniem nawierzchni 
ulic naszego miasta, zakrojonych na dłuż- 
szą metę, przewidywane jest również uło- 
żenie nawierzchni na ul. Piotrkowskiej do 
| placu Reymonta, czynienie obecnie popra 
wek nasunęło wobec tego pewne wątpliwo 
ści czy w bieżącym roku prace te zostaną 
rozpoczęte. 

Jak zdołaliśmy ustalić, ułożcriie nowej 
nawierzchni na tym odcinku 

nie jest przewidywane 

aż do chwili przyłączenia na nim wszyst- 
kich nieruchomości do sieci kanalizacyj- 


Dolar 5.25 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
5.24, w płaceniu 5.22, dolar złoty w żąda- 
niu 9.10, w płaceniu 9.05, funt angielski w 
żądaniu 26.20 w płaceniu 26,10, rubel zło- 
ty w żądaniu 4.85, w płaceniu 4.80, marka „fej. ? 
niemiecka w żądaniu 1.44, w płaceniu 1,43] Ponieważ ta sprawa nie jest jeszcze de 


za 100 franków francuskich w żądaniu finitywnie na tym odcinku unormowana, 
od ul. Bandur- 


35.00. | gdyż na ul. Piotrkowskiej 
Bank' Polski kupował dolary po 5.23 jskiego— Głównej do Katedry przymus 
funty angielskie po 26,12, _ przyłączenia się do sieci kanalizacyjnej nie 


CENY OGŁOSZEN. 
rya tekstam t. j, Lasa strona 4Q gz. 


ułedrielnych eq o 25 procew 
zany ogłoszeń e eą 

tw. mm w i fumio szer, 70 
Ulanów) w wydania p 
Za termin druku i 


zowiacjonajnem Atr e 


Wojska niemieckie przekraczają most nad Renem w Moguncji, udając się da swvch 
nowych garnizonów nad granicą francuską i belgijską. 


Czy Anglja wprowadzi Francję 


na droge rozsądku? 


ZAKŁADY FIRMY „KRUSCHE i ENDER“ | Prasa niemiecka o nowej Sytuacji w Europie 


niczącą z popłochem. 

Genewa bowiem już od kilku dni przy- 
gotowywała się do swoich wielkich dni", 
jakie obiecywała sobie po tej sesji. 

Wszystkie większe hotele 

miały już zamówione pokoje 
w ilości rzadko dotąd notowanej. I tak np. 
delegacja francuska zarezerwowała dla 
swego bardzo dużego sztabu aż 29 pokoi, 
delegacja angielska 14 itd. 

Ceny podniosły się już wczoraj rano o 
80 proc., a dziś - osiągnęłyby zapewne 
zwyżkę 100-procentowa, 

Niezwykle zapowiadał się zwła- 
szcza zjazd dalia .  Wezoraj była 
ich w Genewie fuż około 850-cius 

Dziemnikarze | amerykańscy wynajęli 
dla siebie specjalną linię telegraficzno - ka 
blową do Stanów Zjednoczonych, dzienni- 
karze francuscy przyjechali z aparatami ful 
tograficznemi. 

Zjazd turystów, gnanych żądzą wra- 
żeń, zapowiadał się tak wielki, że z całej 
prowincji poczęto ściągać oddziały poli- 
cji celem usprawnienia służby bezpieczeń- 
stwa w Genewie. 

Wszystko to teraz okazało się bezce- 
lowe, a wszystkie nadzieje genewskich ho 
telarzy i restauratorów runęły. 

W nowym pałacu Ligi Narodów rozpo 
częto pośpieszne przygotowania do prze- 
wiezienia stosów aktów i dokumentów do 
Londynu, a dziennikarze pakują nagwałt 
swe bagaże, 

Delegacje niektórych państw, które 
dziś rano przybędą do Genewy, wyjadą na 
tychmiast w dalszą drogę. 


en 


Placu Reymonta MA 


pozostaną jeszcze „kocie łby” 


jest jeszcze ogłoszony, (przewiduje się to 
dopiero w roku bieżącym)  , na odcinku 
zaś od Katedry do ul. Czerwonej termin do 
łączeń upłynął dn. 1 października 1935 r., 
zaś na ostatnim odcźiku to znaczy od 
Czerwonej do Piacu Reymonta nie wybu- 
dowano jeszcze kanału głównego, przeto 
termin ułożenia nawierzchni na całym od- 
cinku musi skonieczności ulec zwłoce. 


Do tego zaś czasu, czynione będą tyl- 
ko sporadyczne poprawki, które jak już 
podkreśliliśnry zostały rozpoczęte. 


SETIĘ: TEZ PRZEZ SEZ BRE EE BZ 0 WR TGA 
Próby nagórnym odcinku 


kolei linowej na Kasprowy. 

ZAKOPANE, 11. 3. — Dziś wyjeżdża do 
Zakopanego specjalna komisja Ministerstwa 
Komunikacji, która przeprowadzi badania i 
próby na górnym odcinku kolei linowej Kuż- 
nice — Kasprowy Wierch. 

Badania te potrwają kilka dni, poczem ko- 
misja odbiorcza wyda zezwolenie na otwar- 
cie ruchu publicznego na trasie Myślenickie 
Turnie — Kasprowy Wierch. W ten sposób 
kolej linowa czynna będzie już w najbliż- 
szym czasie na obu swych odcinkach. 


Str. 2 


WIELUŃ 11,4. W czasie nieobecności 

domowników do zabudowań Juszczakowej 
Józefy w Wierzchlesie włamało się kilku 
nieznajomych osobników. Łupem włamy- 
waczy padła garderoba, pościel i inne prze 
dmioty domowe. 
W pewnem oddaleniu od wsi na wra- 
cających z udanej wyprawy włamywaczy 
natknął się niejaki Sakowski Kazimierz 
wracający do domu. Zaintrygowany niepe 
wnem zachowaniem się obładowanych oso 
bników począł ich śledzić. ; 


Nie wiele brakowało, a swe zapędy 


nagły woiosek o njesi 


ZDUŃSKA WOLA 11,3. Odbyło się bud 
żetowe posiedzenie Rady Miejskiej. Po od 
czytaniu protokółu z poprzedniego posie- 
dzenia i zatwierdzeniu radny Wiktor 
Śliwerski zgłosił nagły wniosek o 

zakazanie uboju rytualnego 
w Zd. Woli z dniem 1 maja rb. 
Przewodniczący, burmistrz T. Szaniaw 
ski, do dyskusji merytorycznej nie dopu- 
ścił, poddając nagłość wniosku pod głoso- 


Do 


ŁÓDŹ 11. 3. — Robotnik kolejowy za 
legał przez kilka miesięcy z zapłatą komor 
nego i wreszcie w październiku ub. r. wy 
prowadził się nie płacąc swej zaległośii 
w wysokości 150 zł. Robotnik otrzymy* 
wał na kolęi 90 zł. miesięcznej pensji i 
40 zł. za t. zw. przetokowe. Właścic:zi 
mieszkania uzyskał wyrok na sume 150 
zł, w sądzie grodzkim i rozpoczął 

kroki egzekucyjne. 


nakładając przez komornika areszt na pen 
sji kolejarza. Robotnik złożył zażaienie 
na czynności komornika do sądu grodzkie 
go, motywując, że stałej pensji “posiada 
zaledwie 90 zł, a w myśl art. 575 kodek 


Czy jesteś członkiem 


Doktór 


KLINGER 


spee., chor, 
i skórnych (włosów) 


Andrzėja 2 tel. 132-28. 


przyjmuje od 9 =— 11 I od 6 — 8 wiecz. 


Doktór 


POWRÓCIŁ 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i rekaualnych 
Cegielniana 15. 
telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

święta od 9—1. 


niedz | 


Lecznica prywatna 


dla chorych na uszy, nòs i gardło 
prsyjmuje chorych przychodzących I stałych, 
Przy lecznicy czynny jest Gabinet Raentgeń, 
do wszelkich prześwietlań | zajęć. 
Piotrkowska 67. 
od 9—2 | Ba-8, 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 
front 1 | pojsc tel, 262-98. 


oa 6 — 14 iod 


ky y 12.30 popł. 


Dr. med, 


Wieśniak - detektyw zasypany. BIRPAS OE E E ATA 


gradem kul rewolwerowych. 


a w Zduńskiej Woli. 


L.0. P.P? 


seksualnych wenerycznych 


L. BERMAN 


D-ra Z. RAKOWSKIEGO 


Tel. 127-81 


przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 


9 wiedł., w aledziela | święta 


WOŁKOWYSK I 


wywiadowcze przypłaciłby życiem gdyż 
włamywacze spostrzegłszy że są śledzeni 
obsypali Sakowskiego 
gradem kul rewolwerowych 

Po tej „kanonadzie” z której S. wy- 
szedł na szczęście cało, odeszła go chęć 
dalszego śledzenia opryszków, zameldował 
jedynie o swem spostrzeżeniu policji, któ- 
ra za złodziejami wszczęła pościg. 

Poszkodowana ]Juszczakowa oblicza 
wartość zrabowanych rzeczy na kilkaset 
złotych. 


onie hoji rhlego 


wanie. 

W jawnem głosowaniu nagłość wniosku 
została uchwalona 7 głosami przeciw 5 
przy reszcie wstrzymujących się od głoso- 
wania. 

Zgodnie z oświadczeniem przewodni- 
czącego sprawa ta rozpatrzona zostanie 
przez Magistrat i przekazana pod obrady 
Radzie Miejskiej na następnem posiedze- 
niu. 


apa 


można przeprowadzić według absolut. 
nie precyzyjnego, antymagnetycznego 
zegarka szwajcarskiego Record. Nieza. 
wodny w życiu codziennem, trwały i tami 


RECORD ccucwa 


uczy cenić czas | pilnuje punńktuainości, 


jakiej sumy uposażenia 
mie podlegają egzekucji? ILA 


su post. cyw. uposażenie do 1200 zł. mie 
sięcznie podle gają egzekucji tylko w 1-5 
przytem, zawsze suma 100 zł wolna 
jest od egzekucji, chyba, że dochodzone 

są należności alimentarne. Sąd oddalił 
Skargę na komornika, gdyż uznał że zgod 
nie z aqj. 576 k p. ©. za doch dy uważa 
sie nietylko zasadnicze uposażenie, ale 
także wszelkie modatki, a więć ' pezet- i 
kowe. Cała więc suma ponad 100 zł. pod 
lega egzekucji po potrzceniu prasa'ków 
iarycli świadczeń. 


poz 


NASIONA £ JASIŃSKI 
UASU M Si Składy prowadzone 


od 1870 r. 
w Łodzi, ul. św, Andrzeja 10. - Telafon 168-56 
w Łęczycy, ul. Poznańska 30.- Tele'on 125- 


Cenniki rozsyłane sąbezpłatnie 


Dr. 


specjalista chorób weneryczaych, 
skórnych, moczopłciowych. 
ZAWADZK 6, 


tel, 284-12. Przyjmuje od 8—1; 
w niedziele i święta 


Lekarz-dentysta 


S BERGMAN 


przeprowadziła się na 


| filowie, 


med TREPMAN 


, 2—4 i 6—9 
ad 8—1 w południe 


FECHO- 


Kino-teatr 


Przejazd 2. 


TEAT SS E T E 


— Wczoraj o godz. 8-ej 
wieczorem na ulicy Franciszkańskiej naje- 
chan y przez dorożkę dniósł złamanie lewe- 
czenie stoj 7-letni Dawid 

przy tejże ulicy 


E ódź, 11 marca, 


go uda i ol y 


Fas, syn Tene zamieszkały 


pod Nr. 40. Zawezwany lekarz pogotowia 
prz zewiózł chł pca do itala dziecięcego 
Anny - Ma 

-= Przy zbieg gu ulicy Brzezińskiej i 


WE 
Franciszkańskiej został ugodzony nożem 
w pośladek 14-letni Józef Andrzejewsxi, 
zamieszkały przy ulicy Chłodnej 12. 

— Na ulicy Zgierskiej został najecha- 
ny przez samochód 20-letni Władysław 
Kokosicki, robotnik, zamieszkały w Teo- 
pod Ł odzią. Poszkodowanego, 
który odniósł ogólne obrażenia ciała, prze 
wieziono do szpitala miejskiego w Rado 
goszczu. Sprawca najechania szofer został 
zatrzymany. 

— W podwórzu przy ulicy Kilińskie- 


ŻYCIE PABJANIC. 


Przed wznowienie 
EM STAŃ ZABRUK 


Zbliża się pora, w Której rozpoczęte 
zostaną tegoroczne roboty publiczne i obe 
cenie już warto się zastanowić, w jaki spo- 
sób roboty te winny być przeprowadzone, 
na co wykorzystane w pierwszym rzędzie, 
aby przyniosły pożytek miastu. Samo ża- 
trudnianie bezrobotnych robotników sezo- 
nowych li tylko dla wypłacania im zarob- 
ków, jak to się bardzo często stosowało w 
latach ubiegłych, jest grubym błędem, któ 
rego w roku bieżącym należałoby za wszel 
ką cenę uniknąć. Rob ity winny być prze- 
prowadzane celowo wedlug zgóry ©obmy- 
ślonego planu Zarządu miejskiego, który 
to skolei plan podyktowany być winien rze 
czywistemi potrzebami miasta, Najistot- 
niejszą potrzebą miasta w dobie obecnej 
to wybrukowanie wszystkich ulic w mie- 
ście. Jak się obecnie przedstawia stan ulic 
pabjanickich, niechaj mówią cyfry. Ogólna 
długość ulic stanowi 87 kl Z tego wybruko 
wanych jest zaledwie 35 klm, reszta tj. aż 
52 klm . dotychczas jeszcze nie jest zabru- 
kowana į znajduje się w nadzwyczai opła- 
Kanym stanie, szczególniej na peryferiach | 
miasta w okresach jesiennym i wiosennym 


BOHATER M 


NAROWISTY KOŃ. 


Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów . 


go 91 kopnięty przez konia odniósł ranę 
głowy 34-letni Juljusz Mielczarski, zamie 
szkały w tymże domu. 


Jutro Grzegorza... 


Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ 11 marca. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 9 rano temperatura wynosiia 
w Łodzi w centrum miasta 7 stopni powy 
żej zera. (Najniższa temperatura w nosy 
4 stopnie powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy- 
wał ciśnienie 748,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna nieznaczny spadek ciśnie- 
nia. 

Słabe wiatry południowe i południowo 
zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian. Słonecznie o przejściowem żach- 
murzeniu. 


m robót publicznych. 
OWANIA MIASTA. 


stępnie przebrukowano ponad 2 kim. ulic 
w śródmieściu oraz dokończono wyłożenie 
ulicy Pułaskiego kostką betonową. Koszta 
wszystkich inwestycyj przeprowadzonych 
w roku ubiegłym wyniosły olbrzymią jak 
na stosunki pabjanickie sumę około 300 ty 
sięcy złotych. Jak już wspomniano, obok 
brukowania ulic miasto prowadziło jeszcze 
różne in. roboty terenowe mniej lub więcej 
potrzebne. W roku bieżącym natomiast 
przedewszystkiem i niemal wyłącznie Zâ- 
rząd miejski winien zająć się brukowaniem 
mic szybszem tetnpie, niż to było w 
roku ubiegłym. Wybrukowanie jakna]- 
większej ilości tie pabjanickich” winno 
być najżywotniejszą troską miasta i kiero 
wników róbót. Cóż bowiem z tego, że ma 
ły obszar śródmieścia wyglądać będzie 
pięknie i ozdobnie, gdy rozległe obszary 
przedmieść tuż niemal obok śródmieścia le 
żące przedstawiać będą jedno wielkie ba- 
gno, urągające wszelkim zasadom kultury 
i zdrowotności publicznej. Mamy preten- 
sje do miasta kulturalnego, lecz na zapro- 
wadzenie kultury w elementarnem choćby 
tego słowa znaczeniu zdobyć się nie umię- 


i tò w 


kiedy całe nieraz ulice, a właściwe prymity | TY: 


wne jeszcze drogi polne toną w błotnistej 
i cuchnącej mazi. W roku ubiegłym wybru 
kowano nowych ulic zaledwie 2 klm. Na- 


Poradnia Wenerolog czna 


Piotrkowska 45, tel, 147-44 
Lecz. chor. weneryczych, skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety 1 dzieci przyjm., kobieta-lekarz 
Bo od 9 rano do 9 wiećz. 


ORADA 3 ZŁ. 


Dr. med. 


S. KRYNSKA 


Choroby skórne i weneryczne 
kobiety ' dziaci) 


Al. Kościuszkí 39, tel. 148-24 | Sienkiewicza 34, Tél. 146-10 
przyjmuje od 10—1 i od 4-7. orzyjmuje od 11—1 | od 3—4 oop 
Dr. med. med. 

ADOLF ROJTER| H HAMMER 

ONa skóry, włosów i weneryczne Alesztne: Olaskotoż 

4 oğ mieszka oOoDecnie 

Prz soi r T r rys 34 11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 

3 í PY PARTER przyjmuje od 3—7 wiecz. 


w niedziele od 9 — 4 pò poł. 


Dr. med. 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66, 


Dr. HENRYKOWSKIg KLACZKOWA 


rrzyjm, codz. od 10—12 : od 5—8 po poł. 


Dr HELLER 


Spec. chorób wenerycznych moczopłciowych 


W mocy welście przez ul. Gdańską 12 


Dr. med. 
PAULINA LEWI 
Gdańska 117, telefon 221-61 
chor, kobiece i położnictwo 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 


Dr, med. 


SSGAWINSKI 


Początek sesosów o godz. 4-e) pp. w soboty I miedziele o g. 


Ceny miejsc: I seans 50 i 54 następne 54, 85 i 1.09 


ODCZYT DZIAŁACZA Z WARSZAWY 


W nadchodzącą niedzielę tj. dnia 15 
marca rb. o godz. 11 przedpołudniem w sa 
li wykładowej Uniwersytetu Robotniczego 
„Pochodnia* w Pabjanicach przy zbiegu 
ulic Traugutta I Chłodnej znany działacz 
społeczny z Warszawy K. Dagnan wygło 
si odczyt pt. „Nowe prądy społeczno- ide- 
owe”. Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 


——4 


ostatnie 2 dni! Kino-teatr 
SZOKE SZAKALL 
w 100, krea ako 
vaN DRIA 


Zdarzenia i wypadki 


(—) Rokowania sygnatarjuszy paktu lo+ 
karneńskiego w Paryżu nie doprowac izity do 
żadnego rezultatu spowodu stano wiska W. 
Brytanji, która nie uważa kroku Niemiec za 
wypadek mogący wywołać wojnę. Na wnio< 
sek W, Brytanji następne posiedzenie zOsta* 
ło zwołane do Londynu, tam też odbędzie się 
zebranie Rady Ligi Narodów 

(—) Premier Sarraut: wy gło sił przemó! 
nie w izbie De .putowanych, a minister spraw 
zagranicznych, Flandin, w Senacie ð stano- 
wisku Francji w spra incydentu. 


(=) Japonia zaproponowała An 
meryce pakt o nieagresji wzamian ża 
surówców i uregulowanie emigracji. 


(—) Rada Ministrów uchwaliła wczoraj 
projekt ustawy © umowach zbiorowych. 
(—) Min, Beck wyjechał dziś do Genewy. 


(—) W gmachu Politechniki zamknęło się 
popołudniu około 4000 studentów na znak 
protestu przeciwko wygórowanym opiatóm 
akademickim. Sprawa ta przedstawia się w 
sposób następujący: W sobotę odbyło się 
walne zebranie Bratniej Pomocy, które trwas 
ło do niedzieli zrana i na którem powzżięto 
szereg uchwał w sprawie obniżenia czesne- 
go. W. poniedziałek popołudniu po wykła* 

ach odbyło się ponowne zebranie, w któ* 
rem wzięli udział prócz studentów politech= 
niki przedstawiciele organizac syj studenckich 
wszystkich wyższych uczelni. Na zebraniu 
tem właśnie postanowiono okupować gmach 
Politechniki, aż do przyjęcia postulatów mlos 
dzieży w Sprawie czesnego przez ministra 
oświaty. Rezolucję tę zebrani przesłali przy 
pomocy delegatów i specjalnego , „komitetu 
okupacyjnego" ministrowi Oświaty, rektorów 
wi Politechniki i wszystkim profesorom. == 
Zapasy w bułecie zostały prędko wyczerpa* 
ne. W salach spało około 3500 studentówa 

(—) Jak żydowska prasa donosi, pod 24% 
rzutem organizowania zamachów petardos 
wych zostali aresztowani na polecenie pros 
s atora Kałupskiego: Napoleon Siemiaszko, 
aplikant adwokacki, lat 29, Ewaryst Zwierz 
wicz, lat 30, Stapisiaw Ogórek, lał 28, Michał 
Baraniecki, Tadeusz Warchoł, Stanisław Ton 
dys, Kazimierz Zielak, Stanisław Gawłowski, 
Fdward Wiśniewski, Józef Stasiak, Wacław. 
Barczak, Bronislaw Morawa, Ludwik Braun, 
Stanisiaw Tworek, Michał Stajuda, Wiktor 
Mila, Bronisław Doroszewicz, Zenon Przy< 
bylski. Józef Forni alczyk, Paweł Seliger, An 


ie 


wie 


giji i A- 
podział 


toni Dylibas, Marceli Dylibas, Tadeusz Kło+ 
siiski, lóżcń Melka, Bolesław Wawrzyniaky 
Alojzy zarnecki, Kazimierz Pato. 


(y Walne zebranie akcjć 'nariuszy StoCz+ 
ni Gdyńskiej :$. A. uchwaliło likwidację stocz 
mi spówodu ciężkiego stanu finansowego 
braku zamówień. 

(—) Do Warszawy przybyła delegacją 
węgierska do rokowań handlowych i turys 
stycznych. 

(—) Podczas wczorajszych obrad plenar- 
nych Senatu dłuższe przemówienie wygłosił 
w którem zapowiedział wypuszczenie późycz 
w którem zapowiedział wypuszczenie pózycz 
ki wewnętrznej na cele dozbrojenia oraz po 
parcie nauki szybownictwa wśród młodzieży, 

(—) Postoje dorożek samochodowych ł 
końnych zostały ustalone przez Starostwa 
Grodzkie, Wyłącznie dla dorożek samocho+ 
dowych ustalono 9 punktów, wspólnie 
dorożek samochodowych i konnych — 42 

jęz wyłącznie dla dorożek konnych == 

3 punkty postoju, Nieprzestrzeganie nowe 
go zarządzenia będzie karane grzywną 
1000 zł. lub 3 dniami aresztu, 

(—) Lokatorzy domu przy ul. Piłsudskie* 
gó 12 zostaną ewakuowani, ponieważ dom 
grozi zawaleniem, 

(—) Wojewoda Hauke = Nowak interwert 
jował w Warszawie w sprawie zwiększenia 
i kredytów na zatrudnienie bezrobotnych. 


——— + 


ŻYCIE ZGIERZA. 


Z zycia L.O.P.P-u. 


Wczoraj został zakończony wielki kurs 
OPL. Gaz., jaki miejscowe Koło LOPP Nr. 
1 urządziło dla t. zw. komendantów do- 
mów.  Wyszkolonych na kursie zostało 
1350 osób. 

Dla ułatwienia w szkoleniu takiej wiel 
kiej liczby ludzi podzielono pracę w ten 
sposób, że stworzóno 23 kursy, które w 
różnych terminach odbywały się w 6 punk 
tach naszego miasta tj. w 6 szkołach pò- 
wszechnych. Wykłady prówadziło 40 in- 
struktorów miejscowych. 


KURS SZYBOWCOWY. 

Dziś o godz. 19-6j w sali szkoły pow. 
Nr. 4 przy ul. Berka Joselewicza odbędzię 
się pierwszy wykład instruktora Lucjana 
Czarneckiego z Łodzi na zorganizowa- 
nym teoretycznym kursie nauki atania na 
szybowcu. Kurs ten jest przeznaczony spe 
cjalnie dla dorosłych i młodzieży póza- 
szkolnej. Obejmować ón będzie 12 wy kła- 
dów 2-gòdziñnych. Opłaty na kurs ten 
wynoszą dla starszych zł. 5 dla młodzieży 


Greta Garbo i Fredric March 


Głęboka treść! 


12-ej w poł 


Spee. chor. worek, zone: i skórnych. Położnictwo i choroby kob 'ece 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 Bałucki-Rynek 3 
Cegielniana 11, 0 tel. 238-02 Przyjmuje od 8—11 į od 4—8 witcz. telef. 148 80 
przyjmuje ot go ta od god 5-1" 7 W niedz, i świeta 10—12. pD. przyjmuje ed 4—7 wiecz. 3 zł. 
© SERIE SZW ia  EGSEEBI SESJI FH 
aa rolach 
a, 4 Nasz dówaysk: 
f i wielki Niebywała wystawa! 
program według nieśmiertelnej powieści Lwa Tołstoja 


Podobny kurs teoretyczny tylko dla mło 
dzieży szkół średnich został obecnie za- 
kończony. 

Kształcenie tylko teoretyczne nie osią= 
gnęłoby zamierzonego celu, tj. nauki lata 
nia. Zrożumiał to Zarząd Koła 1 LOPP or 
ganizujący te kursy i koło szybowcowe i 
obstalówał szybowiec dla przeprowadzenia 
kursów praktycznych — botów, które od- 
bywać się będą na terenach podmiejskich 
w Zgierzu. 


Ponieważ kupno szybowca pociągnie 
za sobą znaczne krat; (2.000 zł.) Koło 
Szybowcowe przy LOPP. urządza wielką 
loterję fantową na pokrycie części wydat 
ku. 

Zapisy na kurs można jeszcze uskutecz 
nić dzisiaj przed wykładem. 


WŁAMANIE, 


Onegdaj wieczorem do mieszkanie 
współwłaściciela cegielni, Wł. Kurowskie= 
go przy ul. Zielonej 9, włamali się o zmrć 
ku złodzieje, którzy zdołali skraść futrć 
i biżuterję wartości ogólnej około 1.500 
złotych. 

Sprawcy jednak zostali już ujęci i prze 
kazani władzom sądowym, nazwiska ich 
ze względów na dobro toczącego się śledz 
twa trzymane są w tajemnicy, 
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Paryż w marcu 

W małej kawiarence w francuskiem mie 
ście Rouen odkryto w piwnicy, wśród bute 
lek wina i piwa, dużą skrzynię a w niej za 
Buszone zwłoki młodej kobiety. Jak stwier 
dzono zwłoki leżały w skrzyni przez 2 mie 
ślące i nikt nie zauważył podejrzanej woni, 
dobywającej się ze skrzyni, mimo, że co- 
dziennie krążyło koło niej kilka osób. 

Podejrzenie padło natychmiast na nie- 
jakiego Gastona Poulaina, osobnika znane 
go policji z różnych przestępstw, za które 
był karany, podającego się wszędzie za 
elektromontera. Ów Poulain, który był od 
dwu lat stałym klientem małej kawiaren- 
ki. Pewnego dnia przed Bożem Narodze- 
niem zjawił się w kawiarence i prosił wła 
ścicielkę, ażeby pozwoliła mu złożyć w pi 
wnicy skrzynię z neonami, 
rzekomo przeznaczonemi na front hoteliku, 
w którym mieszkał. Właścicielka zgodzi- 
ła się i w kilka dni potem Poulain przy- 
wiózł skrzynię, którą przy pomocy 'swego 
Przyjaciela złożył w piwnicy kawiarenki. 

Skrzynia leżała przeszło 2 miesiące w 
piwnicy, Dopiero onegdaj pomocnik kelne 
ra, zszedłszy do piwnicy po piwo, zauwa- 
Żył, że ze skrzyni wymyka się szczur. Za- 
intrygowany tem, co mógłby robić szczur 
w skrzyni z neonami, otworzył ją i włożył 
do wnętrza rękę. Cofnął ją natychmiast z 
przerażeniem, gdyż poczuł w ręce 

ludzkie włosy. 

Zawiadomił więc zaraz właścicielkę ka- 
Wiarni, która kazała wydobyć ze skrzyni 
podejrzaną zawartość. Okazało się, że jest 


to trup kobiety, owinięty w gazety. 


Policja. wiedziała, gdzie szukać Poulai 
na. Znalazła go siedzącego przy czerwo- 
nem winie w jednej z sąsiednich kawiare- 
nek. Poulain dał się aresztować bez sprze- 


kiwu, Ale w drodze do Komisarjatu oświad 


Czył policjantom, że chce wstąpić na chwi 
lẹ do swego domu, ażeby zamienić nowy 
beret, który miał na głowie, na stary, Po- 
licjanci zgodzili się. Stanąwszy przed do- 
Mem, w którym mieszkał, Poulain zagwi- 
zdał, W oknie ukazała sie twarz kobiety 
żony Poulaina. Po chwi kobieta zeszła 
przed dom, niosąc stary beret. Gdy zjawi- 
a się w drzwiach, Poulain. skorzystał z nie 
Uwagi policjantów i uciekł. Pogoń - wśród 

ętych uliczek 1 zakamarków starrzo mia 
ŝta okazała się bezskuteczna. Poulain znikł 
bez śladu. 


czur wykr 


aiemnica kawiarniane 


SU TRAGEDJA OTYŁEJ TANCERKI. 


0 ——n 


Tymczasem zajęto się sprawą rozpozna- 
nia zwłok kobiety, znalezionej w skrzyni. 
| Po dłuzszych badaniach stwierdzono, że 
jjest to ekstancerka Alicja Gaulthier, która 
mieszkała w swoim czasie w Marsylji na- 
przeciw domu, zamieszkiwanego przez 
Poułaina. Utrzymywała ona stosunki z 
Poulainem. W listopadzie ub. roku 
zniknęła nagle bez śladu. 
Alicja Gaulthier nie tańczyła w teatrzyku 
des Arts w Rouen: już od trzech lat, ponie 
waż przytyła zbytnio, W ostatnich miesią- 
cach żyła prawdopodobnie z pewnym bo- 
gatym przemysiowcem. Znaleziono nawet 
list w którym ów donosi jej, że posyła jej 
100 franków, 
Jakie były motywy zbrodni popełnionej 
przez Poulaina, dotychczas 
| Czy był jej kochankiem, czy też zamordo- 
| wał ją, ażeby ją okraść? Sprawa ta jest na 
razie tajemnicą, ponieważ zbiegłego Pou- 
laina nie zdołano dotychczas odszukać, 
Cała sprawa wyjaśniła się z chwilą u- 


jęcia Poułaina. Umknąwszy krętemi ulicz- | 
on przez | 
dwa dni w okolicy, śpiąc w dzień w stodo | 


kami starego Rouen, błąkał się 


łach i uciekając nocą coraz dalej od Rouen 

Policja, powiadomiona o tem, że Poulain 

ukrył się w stodole we wsi Cailly, 
zdołała go ująć. 

Poulain dał się aresztować bez oporu. 

Już w czasie pierwszego przesłuchania 

Poulain przyznał się do zamordowania tan 
cerki Alicji Gautier. Poulain był kochan- 
kiem tancerki i odwiedzał ją niemał co- 
dziennie w jej mieszkaniu. Ale tancerka 
nie miała pieniędzy, a Poulain był znanv 
policji ze swoich przestępstw, Tancerka 
wiedziała o podejrzanej przeszłości Poulai 
na f postanowiła z nim zerwać. 
W tym celu przygotowywała się do wyjaz 
du do Paryża. Spakowała więc swoje rze- 
czy i zakupiła w tym celu od pewnego 
perfumiarza skrzynię za 5 franków. Skrzy 
nia ta stała się potem trumną tancerki. 

Poulain, przybywszy pewnego dnia do 
mieszkania tancerki, zorjentował się odra 
żu, że młoda kobieta chce go opuścić. Za 
czął więc nakłaniać ją do pozostania, a 
gdy to nie pomogło, wyjął błyskawicznie 
rewolwer i celnym strzałem pozbawił ' ją 
życia, 

Potym czynie, obawiając się kary śmier 
ci, postanowił usunąć trupa.  Skorzystał 
więc w tym celu z przygotowanej przez 


1 


W. SAWICKI 


STRESZCZENIE POCZĄTKU: 


Pani Pękalska otrzymała od nieznajomego 
10.000 złotych i kupiła za te pieniądze pen- 
śjonat, 

a’, 


Uspokoiła sie powoli i Sytuacja donie 


awna tragiczna, zaczęła jej sie wyda- 


ać zabawna, i 
— Trudno — rzekła do siebie— Na 


r psi | turalnie, wolałabym ksiecia. ale lepszy 
Wróbel w garści„., Najważniejsze jest 
aoilt to, żeby wszystkie pokoie były zajete. 

YE ROZDZIAŁ XIV. 

cowe i |, Janek Śliwowski spał źle tej nocy i 

adzenia feu? się fatalnie. ž 

re Ode Ponure myśli zaprzatały mu głowe, 

lejskich fłdy szedł do biura, a w uszach dzworiło 
| bez przerwy: Grablik przyjechał.. Piotr 
ciągnie Grablik „ Kurytyby.... 

) Koło , Próbował wyobrazić sobie. tak się 
wielką [0dbedzie spotkanie w pensjonacie Pe 
wydat i lskiej. 

„ Grablik wstanie późno, napewno bę 
skutecz dzie długo odpoczywał po uciążliwe po 
Mróży, Potem pośle Kazię zapytać, czy 
Może sie przywitać z pania Pekalską.... 
Ww której się zakochał przed trzydziestu 
szkaniz ty. gdy jeszcze Była Marysia Krutkow 
wskie- {ika a które przystał z Brazylii dziest>ć 

z ró lęcy złotych. I raptem Aga MR 

sw si —' 7 j cych lu- 

1500 4 lain ebie „awole zupełnie obcy 
orze (x Grablik zacznie Kač. Dlaczego 
cz ich (us? — przekonywał siebie — Emery- 
ł śledz |y Mie sa popedliwi. Zreszta to oboletnie! 


i nawet nie będzie krzyczał, ło zacz 


» PENSJONAT 


PANI PĘKALSKIEJ 


b 


Adaptacja autoryzowana 
Bogonjusza Bałuckiego. 


nie wypytywać szczegółowo j systema 
tycznie — jak, skąd, dlaczego?.., I praw 
da. jak oliwa, wypłynie nawierzch. Znai 
dą winnego bez wielkich trudności. 

Wówczas Grablik uda sie do Kenar- 
da, aby sie policzyć z biurem. które tak 
dobrze załatwią zlecenia klientów j oczy 
wiście. zażąda zwrotu dziesieciu tysie- 
cv zlotych 

Wyobraźnia narysowała mu tak or 
kropny obraz tego, co nastapi dalej. że 
wyja? chustkę į otar? pot z czoła. choć 
poranek był chłodny į wietrzny. 

Gdy wszedł do biura, pan Konard 
siedział w swoim rabinecie na zwyk- 
łem miejscu i w zwvykłel pozycji a przed 
nim leżał rozpieczętowany list. 

— Wielka nowość, panie Janie! — 
zawołał — Niech pan pozwoli do mnie: 
Przed chwila odebrałem list od naszego 
przyjaciela Grablika. 

Tak, przyjaciel! — pomyślał Śliwow 
ski: — szczególnie mój! 

— Komunikacja robi szalone postępy 
— ciągnął szef. — Niech pan pomyśli, 
czy dawno posłaliśmy sprawozdanie o 
rodzinie Pękalskich, a już jest odpo- 
wiedź!... Niech pan przeczyta. Mam wra 
żenie, że Grabllk jest bardzo zadowolo”* 
ny z naszego biura. Pisze, że ma zamiar 
przyjechać i zobaczyć. jak sie powodzi 
Pekalskim 

Co pam na to? 

— Już przyjechał — odpowiedzia! Ja 
nek zrobowym głosem. 

— Przyjechał? Kto przyjechał? 

— No, pan Grąblik! Już jest w War” 


ył zbrodnię. 


400 | 
niewiadomo. | 


f 
— m ARIN 


WJ 


| piwni 


tancerkę skrzyni. Dno jej wyścielił wosko 
wem płótnem, potem gazetami. Ale praca 
z umieszczeniem zwłok tancerki w skrzyni 
była trudna. Skrzynia była mała, tancerka 
wielka. Poulain musiał więc pozginać ręce 
i nogi, zgiąć tancerkę wpół, potem zwią- 
zać nogi z głową. Po tej trudnej pracy, 
gdy trup był już umieszczony, zabił wieko 
skrzyni gwoździami. 

Co zrobić ze skrzynią? Zatopić w, Sek 
wanie? Spalić? A czas naglił, bo tancerka 
zapowiedziała wszystkim swój odjazd do 
Paryża. Zdecydował się wkońcu prze- 
wieźć skrzynię do piwnicy kawiarenki, a z 
mieszkania tancerki zabrał pokryjomu 


wszystkie rzeczy, rozgłosiwszy w kamieni- 
|cy, że tancerka wyjechała nagle do- Pary- 


B. S$. 


ża. Wkrótce stanie przed sądem. 


a NABYĆ NAJDOSKOW 
, AMBAŁADOR „UNIBKON LUB 1PECI 
)PRZEDAJEMY JE w OGPAMICZO: 
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ı Armja szwedzka otrzymała tanki, które 


opatrzone są również w koła 
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ASLY RADJOODGIORWIK VĘLEFUNKENA 


MYCH ILOŚCIACH NA SDŁATY 


TRE TOMU, BRECYZJIIFGORAY 


Znów wojna 0 „Chłopczyce” 


MM Drotest przeciw filmowi, ESE 


W jednym z kinoteatrów bulwarowych 
w Paryżu wyświetlany jest fum pt: 
|„Chłopczyca*, nakręcony na podstawie 
[głośnej powieści Wiktora  Margueritte'a 
pod tym samym tytułem. Jak wiadomo, po 
wieść ta wywołała przed kilkunastu laty 
skandal we Francji i skłoniła rząd francus 
ki do odebrania Wiktorowi Margueritte Le 
gji Honorowej. Przeciw temu surowemu 
wystąpieniu rządu francuskiego przeciw 
Wiktorowi Margueritte zaprotestował w 
swoim czasie znakomity pisarz francuski 
Anatol France. Powieść zyskała 


wała przeciw filmowi, domagając się zdję- 
cia go z ekranu, ponieważ uwłacza czej 
kobiety francuskiej. Sprawą tą zajęła się 
wkońcu rada ministrów, która oddała oce 
nę cenzuralności tego filmu specjalnej ko- 
misji ministerjalnej. Film wyświetlotiy 
więc będzie przed tą komisją i przed auto 
rem powieści. 

Prasa francuska zajęła stanowisko potę 
piające film, jako niezgodny z treścią po- 
wieści i zoliydzający kobietę francuską. 
Chodzi przedewszystkiem o postać boha- 


terki, Moniki Wiktor Margueritte wystoso 
olbrzymi rozgłos , Wał list do prasy francuskiej, w którym 
| broni filmu, twierdząc, że jak słyszał. 


i rozeszła się w samej Francji w nakładzie | 
700,000 egzemplarzy, nie mówiąc o ogrom 
nych nakładach tej powieści w przekł 
na wszystkie języki świata. 


film jest bez zarzutu. 
adzie | Ale sam Wiktor Margueritte 


nie widział 


Obecni leść sfil a> al jj | Jeszcze filmu, ponieważ lekarze zakazali 

> e powieść sfilmowz 3 KI], ż 

kika Ak SC DY p sf 4 ' |mu uczęszczać do kinoteatru ze względu 
R którym ia wyświetlono. do ; ę 

noteatrze, w oórvm ją WTOWIE í d o na chorobe oczu. 

szło do awantur. Publiczność zaprotesto- 


Sprawa nabrała skandalicznego rozgło- 
sn tembardziej, że opinja publiczna we 
Francji domaga się zakazania wywozu fil- 
mu poza granice Francji. Jednocześnie 
|gorzkie zarzuty spotkały dyrekt, Komedii 
Francuskiej, Emila Fabre'a że pozwolił 
grać znanej artystce komedji, Marji Bef, 
rolę bohaterki filmu. 


AL ZA GOTÓWKĘ , OGECMIE 


FUNKEN 


Od wyroku Komisji ministerfalnej zale 
ży obecnie „czy film będzie nadal wyświe 
|tlany we Francii f zagranicą. Dotychczas 
| Jednak dzięki skandalowi, cieszy się on. ol 
|brzymim powodzeniem, gromadząc tłumy 
widzów w kinoteatrze. 


zadowolona 
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— Nareszcie spełniło się moje marzenie 
o otwartym samochodzie turystycznym. 


prócz gąsienic dla terenu nierównego za- 
dla szybkiej jazdy po szosach. 


R, 


szawie. Sam go widziałem wczoraj wie- 
CZOLE.. 

— Co za nonsensy par opowiada, pa 

nie Śliwowski! Przecież dopiero teraz 
otrzymałem ten list, lu iest wszystko 
napisane jasno i wyraźnie. Proszę!'— 
wziął leżący przed nim arkusz papieru i 
zaczął czytać:—O, widzi pan!.. W zwią 
zku z wyjazdem do Polski musze uregu 
lować szereg ważnych spraw i jak obli- 
czyłem, nie będe mógł wyjechać wcześ 
niej niż za dziesięć dni, licząc od daty te 
go listu-... Jasne, prawda? Więc skąd sie 
panu wzięło, że Grablik już jest w War” 
szawie? 

— No, tak.. — jakał się Janek: — 
rzeczywiście nie może być tu.. widocz” 
nie pomyliłem się, wziąłem kogo innego 
za pana Grablika..+. - 

— Nie poznaję pana, panie Śliwow- 
ski! Oznajmiam to panu z wielka przy“ 
krością! — przerwał mu szef tonem na 
gany: — W naszej firmie nie może być 
takich pomyłek, Pan Grablik to nię byle 
kto, szanowny doktorze filozofii in spe! 


| To jest wielka figura . panie! Miljoner. 


którego nie wolno.. rozumie pan? Nie 
wolno poplątać z nikim innym! Można 
bvć podobnym do milionera. ale milio- 
ner fest podobny tylko do siebie!.... — 
Rzucił okiem na list: — A więc niech 
pan uważa! Pan Grablik piszę dalej. że 
chciałby zamieszkać koniecznie w pen- 
sjonacie pani Pękalskiej. Prawdopodob- 
nie chce zrobić niespodzianke rodzinie. 
a przedcewszystkiem samei pani Pekalr 
skieł, w której sie kochał za młodvch lat 
Pam musi uczynić wszystko. aby ta nie” 
spodzianka udała sie w pełnem znacze- 
niu tego słowa. 8 - 

— Proszę mi wierzyć. panie dyrek- 
torze. że dołoże całych sił, aby efekt 
spotkaria by? jak naiwiekszy — oświad 
czył uroczyście Janek. przykładając 
dłoń do serca: — Jestem zachwycony 
pomysłem pana Grablika! Napewno się 
uda pierwszorzednie! Wvobrażam So” 
bie. Iaka to radość będzie dla niego. dia 
pani Pękalskiei i wogóle dla całei rodzi 
ny!... Doprawdy bajeczny kawał! 

— Prawda. panie Janie? Myślę, że to 
będzie bardzo zabawne i lednocześnie 
rozczulające, zwłaszcza gdy, wszyscy 


padną sobie w obięcia. 

— Pan dyrektor sądzi. że naprawdę 
padną sobie w obięcia? 

— A dlaczegóżby nie? Jeśli nie wszy 
scv. to w każdym razie pan Grablik į pa 
ni Pekalska-.. Prosze pana. miłość po 
tylu latach przechodzi czesto w bez- 
interesowna i naitrwalsza OTZYTAŻŃa «| 


Jeszcze jedno. panie Janie. w dalszym |! 
ciagu naiwvższa dyskrecja! | 
Śliwowski w milczeniu pochylił gło- |w krople tak, jak go sobie wyooraża* 
wa. | 'em.. Pozatem na walizkach miał litery 
— Pańskie zadanie bedzie połegało | P. -G. Widziałem całkiem dokładnie. A 
na tém, że pan zamówi zawczasu odpo- ; na dobitek powiedział. że właścicielka 


— Coś tu nie klapuje!— mruknął pod 
nosem.— Pisał nie kto inny. tylk5 Gra= 
bik- Niema watpliwości. bo znam isgo 
charakter pisma. Więc jakim cudem zna 
lazł się w Warszawie przed swoim lis= 
temż.. Może chciał zrobić niespodzian- 
kẹ" Konardowi?.. Nonsens! 

Zauważył że ludzie oglądasa sje za nim 
i dalszą rozmowe prowadził w myśli. 
Przedewszystkiem wygląda kropla 


wiedni pokój dla pana Grablika. oczv= | pensjonatu jest jego stara znajoma. Do 
wiście nie wymieniając jego nazwiska.. diabła.! Oszaleć można t.. 
No, z tem skończvliśmy. Przejdźmy do | Niepewność wzrastała i zaczęła -go 
spraw bieżących Niech nan pojedzie na | poważnie denerwować, 
ulicę Kaliską do firmy „Elra*, To jest fa Czuł, że nie odzyska nawet wzzlęde 
bryka aparatów elektrycznych i radjo- | nego spokoju. jeśli sie nie dowie praw= 
wych. dy. I to natychmiast. „bez straty chwili, 
Firma chce mieć stałe informacie o kup Wszedł do cukierni, gdzie była kabi- 
zach tej branży w Warszawie i na pro- | 12 telefoniczna, połączył się z pensiona 
wincii, "Tu jest lista imienna kupców. | tem i kazał poprosić do aparatu panne 
Pan wie, ile nas kosztuje abonament ro | Nine. 
czny. „Elra“ należy do rzędu najwięk Po paru minutach niecierpliwezo wy 
szych i najisolidniejszych przedsię» | czekiwamia usłyszał zaspany głosik: 
biorstw. Dla nas jest bardzo ważne na- — Słucham. 
wiązać z nimi stałe stosunki. Polechał- — To ia. Ninko, jak sie masz. mała? 
bym sam, ale za pół godziny mam umó-| . — Janek?., Janku kochsnv. cą ma 
wione spotkanie z dyrektorem agencji | znaczyć wczorajsza historja? To nie ża 
prasowej. Też świetny interes!— Wstał | den książę! To aptekarz z Gdyni, nazy- 
zbliżył się do Śliwowskiegzo į położył |wa sie Gwoździkiewicz... 
mu dłoń na ramieniu: — Wie pan młody — Czękaj, czekał, mała! Powtórz wy 
człowieku. że fortuna się obróciła twa | raźnie! Jak? 
rzą do nas od dnia. w którym dostaliś" — Gwoździkiewicz... Jak gwóżdź, ro 
my list z Kurytyby. Nie wierzę w prze- | zumiesz? 
sądy, ale Grablik przyniósł nam szczęś* — Rozumiem, rozumiem! A nie 
cie! wiesz nrzypadkiem, jak mu na imię? 
Janek wziął kapelusz i wyszedł. — Zdaje się. Paweł. Podobno Bar- 
Szef ma racie —myvślał po drodze:— | dzo svrmpatyczny starszy pan. Dawny 
Nam sie powodzi coraz lepici. Niewątpl | znajomy Cieszowskiej. A co sie stało z 
wie Grablik przyniósł szczęście Komar" | księciem? Może go wogóle nie było.a 
dowi i Pzkalskim. którzy teraz mała do | powiedziałeś tylko poto, by wyciaznać 
skonałe mieszkanie dla siebie. dochoda | mame > kina? 
wy pensionat i całkiem dostatnie życie: — Powiadasz. Paweł! Gwoździkie- 
Tylko mnie, psiakrew. jednego mnie | wicz?... No, tak. P. Q. Z Gdyni. daleka 
tenże Grablik zniszczył. wplatał w pas” | droga, musiał Być porządnie zmeczony: 
kudna sprawe poprostu utopił!... A ksiecia naprawdę niema? Nic nie szk 
Zatrzyma! Sie. czekałac na tramwaf. | dzi Powiedz mamie, żeby sie nie mare 
Rozważając dalet. znsławiejar wem | twila, W tych dniach przyjedzie io was 
rajszv wieczór z_dzisiejszym Jistem z Ku najprawdziwszy mitioner.odkiiecie st2.., 
rytvhv, A a ESN ~den) 


Pośród pasażerów 
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Zycie Warszawy w kilku wierszatk 


Dnia 8 kwietnia rb. odbędzie się uro= 
czyste odsłonięcie pomnika twórcy teatru 
Połskiego, Wojciecha Bogusławskiego. U- 
roczystość ta odbędzie się w przeddzień 
179-letniej rocznicy urodzin Bogusław- 
skiego. Odlew pomnika jest już gotowy. 
W najbliższych dniach ustawiony będzie 
granitowy cokół na wysepce" przed Tea- 
trem Narodowym. Na cokole wyryty bę- 
dzie napis: „Wojciech Bogusławski”. Wy 
sokość figury pomnika wynosi 3.4 m., a co 
koła 3.5 m. Pomnik przedstawiać będzie 
Wojciecha Bogusławskiego w postaci sto 
Jącej, zwróconego w stronę ratusza. 


” * $ 


Wprowadzone przed kilku laty tytułem 
próby przez kilku właścicieli dorożek kon 
nych liczniki w dorożkach nie przyjęły się 
i obecnie zostały całkowicie wycofane. 
d liczniki, których było 
24, cieszyły się powodzeniem, jednakże 
wożźnice wyrazili swój przeciw i nie chcie 


li powozić dorożźkami, zaopatrzonemi w 
liczniki. Trzeba przyznać, że liczniki w 
sposób zdecydowany usuwały nieporozit- 


mienia na tle wysokości opłaty za prze- 
jazd, która często pobierana jest w bardzo 


_ szerokich granicach 


Sprawa motoryzacji kolejek dojażdo= 
wych ma już być ostatecznie załatwiona. 
Dyrekcja kolejek obstalowała 7 wagonów 
w fabryce krajowej. Motory będą sprowa- 
dzone z zagranicy. Pozatem będzie zaku- 
pa pewna ilość wagonów przyczepnych 

rawdopodobnie wagony motorowe będą 


mogły być uruchomione na trasie Warsza 


wa — Piaseczno, Skolimów = Konstan= 
cin, Decyzja w sprawie drogi wilanow- 
skiej jeszcze nie zapadła. Przypuszczalnie 


' będzie ona powzięta w najbliższym czasie. 
_ Istnieje różnica zdań pomiędzy Dyrekcją 


kolejek a Zarządem Miejskim. Dyrekcja 
kolejek uważa, iż zmotoryzowane pociągi 
mogłyby dochodzić do samego Belwederu, 
podczas gdy Zarząd Miasta nie chce śię na 
to zgodzić, uważając, że kolejka powinna 
dochodzić tylko do Czerniakowa. Ostatnie 
słowo 6 tej sprawie należy do min. Komu 
nikacji. 
oe e ar 

Jak corocznie od szeregu lat — na wio 
snę r. b. znów stanie się aktualna kwestja 
przebicia niektórych ullc, celem ułatwie-- 
nia komunikacji. Mówi się więc żnowu o 
potrzebie: przebicia ulicy, łączącej ul. Czac 
kiego z pl. Marszałka Piłsudskiego, o prze 
prowadzeńiu ulicy na tyłach Banku Pol- 
skiego do połączenia ul. Bielańskiej z uli- 
cami Hipoteczną i Kapucyńską oraz O urzą 
dzeniu przejścia ż ul. Hortensji na Nowy 
świat. Projekty te posiadają pierwszorzęd 
ne źnaczenie dla rożwóju miśsta. Miejmy 
nadzieję, że nowy zarząd miejski, który 
przebił już ulicę przez Ogród Saski zajmie 
się I realizacją tych planów na których 
zisżczenie czeka Warszawa od lat. 


—|+—— 
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KOMUNIKAT 


ECHO 


(EOQ MYDŁEM BEBE SZOFMANA 


KRATECZKI. 


m Wyponek-Bijonek. m 


PRZYJAZN i ŻYCIE 


Restauracja, to bardzo piękny i miły 
wynalazek, ale — jak wszystkie udogod 
nienia świta — posiada również swoje 
ujemne strony. Do tych stron ujemnych 

należy przedewszystkiem cierpliwość. 
Cierpliwość, jaką musi posiadać gość re 
stauracyjny, gdy głodny i spragniony wpa 
da do szynczku, żeby coś „szybko przeką 
šić“, Siada i puka w szklankę. Pó 5 minu 
tach zjawia się pikolak, wysłuchuje uwa 
żnie, co gość zamawia i wreszcie mówi: 

— Zaraz tu przyjdzie starszy, tó sza 
ńowny pan zamówi u niego. 

Gość czeka i znowu puka. Zjawia się 
starszy, wysłuchuje uważnie, co gość ża 
mawia i odzywa się: 

— To jest rewir kolegi, a nie mój, z4 
raz go panu dobrodziejowi przyślę. 

Gość zaczyna się zlekka deńerwować 
czeka znowu kilkanaście minut, wreszcie 
zjawia się „właściwy” starszy i mówi: 

— Proszę pana, tutaj, przy tym stoli 
ku, siedział jakiś starszy pan z chłopczy- 
kiem. Nie wie szanowny pan co się z nim 

stało.? 

— Ten starsz pan już umarł z głodu 
du, a tym chłopczykiem tó właśnie ja je- 
stem. 

Sprytny kelner zawsze potrafi w goś- 
ciu wywołać wrażenie, że forytuje specjal 
nie jego, stara się, aby właśnie on byl 
szczególnie zadowolony I gdy gość wybie 
ra z karty potrawę, której właśnie zabra 
Kto, kelńór nie przyzna się, źe tegó da- 
mia niema, lecz szeptem mówi: 


lm... nie radziłbym śsżanównemu 
panu, ten indyk jest dobry, i owszem, ele 
mie dla szanownego pana.. pocó miałby 
pan szanowny mieć potem dò mnie żal,. 

Gość jest wzruszóny troskliwością kol 
nera i zdaje się całkowicie na jego dobrą 
wolę, polegającą na tem, by wmówić w 
gościa potrawę droższą , względnie taką, 
której kuchnia pragnie się pozbyć, aby 
się zbytnio nie zestarzała. 

Nafurałnie. 1 goście restańracyjni nie. s4 
samymi ideałami. Zdarza się, gość który 


Z O O O E S E 


gdy kelner po opróżnieniu kieliszka zbli- 
Ża się, by nalać nowy, rzuca gniewnie: 

— Kto pana prosił o nalanie? jak bę 
dę chciał się jeszcze napić, to sam sobie 
naleję. 

A gdy wypije kieliszek i kelner zbli- 
ży się, by nalać nowy, wykrzykuje swo 
je pretensje: 

— I to jest pierwszorzędny lokal? Ni 
kogo niema, żeby mi nalać nowy kieli- 
szek ale do doliczania procentów to was 
się kilku znajdzie. Sam mam sobie usługi 
wać? 

Goś$ć, który bywa w restauracji raz 
na dwa lata, a chce udawać stałego Dy- 
walca, uważa za swój święty obowiązek 
kręcenia nosem na każdą potrawę, odsy 

łania jej do kuchni, wnoszenia idjotycz 
nych pretensji „itp. co nie wyklucza, Że 
często gość ma wzasadn. pretensje, któ- 
rych restauracja i tak nie uwzględnia. Re 
staurator bowiem naogół rozumuje w ten 
sposób, że „stały "gość i tak przyjdzie 
więc niema się jego humorami co przej 
mować, a nowy gość i tak przyjdzie zno 
wu za rok, więc nie warto się dla niego 
fatygować. 

Ale, mniejsza z tem. Ci, co chodzą 5*2 
le do restauracyj, znają bóle na pamięć, 
a ci co nie chodzą i tak mnie nie zrozu- 
mieją 

WACUŚ. 


Wacław Wyponck z ulicy Gdańskiej 
miat kiedyś serdecznego przyjaciela w 087 
bie Stefańa Liruckiego. Przyszedł jednak 
moment, w którym jakaś dziewoja spowo 
dował* zmianę przyjaźni na nienawiść, 
Ot, było takie dziewczę, do którego palił 
się Wacuś, a którego swemi wdziękami 
obdarzyło Stefcia. Ten drobny fakt wywo 
łał u Wacusia uczucie zemsty. I gdy Wa 
cuś spotkał Stefana, rzucił się na niego 
niczem tygrys i powybijał mu kilka zę- 
bów. 

Za tę przyjemność posiedzi Wacuś 10 
dni w pace. 

Jerzy Krzecki. 


—000— 


Łódzki oszust Wlazło 


skazany na 2 lata więzienia w Bydgoszczy, 


Z BYDOSZCZY donoszą: 
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy rozpā- 
trywał sprawę 36-letniego Aleksandra Zo 


ODDZIAŁU 


Polskiego Biura Podróży „ORBIS“ * tanii oros S 


Wycieczka do WIEDNIA 


5 dniowa cd 17-—Ź3IIII 
ś-stygodniowa „  17II1=14/TV 
Ceńa od zł. 95 


Wiosna w Tatrach 


Tanie przejazdy od 6 marca 
do 6 kwietnia — 66°/o zniżki 


Wycieczka Wielkanocna 
do JUGOSŁAWII 


od 6/IV—30/IV 


Wycieczka do północnych 
sąsiadów 


Ryga — Kowno — Królewiec 


ód 20 do 27 marca Cena ał 175. — 


łotowa, vel Stefana Wlazło pochod*4- 
cego z Łodzi, a oskarżonego 9 
to, że legitymuje się fałszowanemi dokn 
mentami jakiegoś „Komitetu opieki nat 
dzieckiem i sierotą szkolną'* Obchodził mie 
szkania prywatne i przedsiębiorstwa, wy 
łudzając nawet póważne datki. 

Oszust bardzo często zawiadamiał © 
swej wizycie, podszywając się pod znane 
w Bydoszczy nazwiska i polecając kwe- 
starza. 

jak zdołanó ustalić, Zołotow nabrał w 
ten sposób na kilkaset złotych 32 osoby. 

W wyniku rozprawy Sąd skazał bez- 
czelnego oszusta na dwa lata więzienia. 


"l 


Nr. 71 


Straszna śmierć dwu braci. 


Z KATOWIC donoszą: Wydarzył się 
w Ornontowicach, w Pszczyńskiem, Krew 
w żyłach mrożący wypadek. W godz. 
porannych wydalił się z dómu bez wis- 
dzy rodziców 14-letni Wiktor Jojko zam, 
przy ul, Zamkowej, i zarzucił na przewo 
dy wysókiego napięcia przy domu kawa= 
łek drutu, przyczem porażony został pra- 
dem i padł bez życia, 

Po chwili wyszła na podwórze maika 
Jojki, która zobaczywszy leżącego na zie 
mi bez życia syna, przerażona pobiegra 
do mieszkania, krzycząc, że jej syn zos‘. 
zabity. Brat zabitego 19-letni Gothard po 
biegł szybko na miejsce wypadku, zamire 
rzając jeszcze braciszka uratować. Dot- 


Pija 
mea Awantura 


Z Katowic donoszą: 


Na ławie oskarżonych sadu grodzkie | 
„miejsce policia, lecz Sieła obrzucił ja tuk 


go zasiadł Alojzy Sieja. zam- w Wielkiej 


Dąbrówce, v pow. Świetochlowickim, |że cegłami. raniac 
| W końcu pijaka ściaznieto z dachu i od 


oskarżony o nielada wybryk. Sieja iest 
zapalonym sportowcem i biorąc zaś u” 
dział w pewn. zawodach footbalowvch 
przyczynił sie dą korzystnego dla swei 
drużyny wyniku spotkania: Z radości po 
Stanowił się więc upić, W iednei z miej 
scowych restauracyj raczył Sie obficie 
alkoholem. a kiedy zbvt wiele wvchvlił 
kieliszków poczał wyprawłać awantury. 
Wreszcie wdrapa! sie na przylegal- do 
restauracji budynek i z dachu począł 
obrzucać lokal restauracvinv cezłami, 


HADI O-4AGI be 
DZIś, dnia 11 marca wieczorem: 
RASZYN. 

15.80 Koncert 
16.00 Za chińskim murem „_ audycja z Po- 
znanio 


16.20 Sonaty w wykonaniu Herminy Tuesch 
(fortepian) | Mieczysława Turscha (skrzy 


pce) 
16.45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radja 
1700 W obronie powieści tendencyjnej — 
ndczyt 
17.20 Ilustracja muzyczna z Poznania 
18.00 „Książka 1 wiedza” 


Wstrząsająca scena na podwórzu, SM 


knąwszy się jednak ciała zabitego, sam 
został śmiertelnie porażony i w drodze do 
lekarza wyzionął ducha, 

Pozostali dwaj bracia jojkowie nić 
zorjenfowawszy się w sytuacji i jeden z 
nich, Hugon, zamierzał oderwać braci ud 
przewodów, Przeszkodził mu jednak w 
tem brat Leon, który silnym ruchem nogi 
odsunął Hugona od przewodów elektrycz 
nych, ratując w teń sposób brata przed 
niechybną śmiercią. Następnie Leon Jojko 


owinął sobie silnie ręce szalikiem, póczem 


dopiero udało mu się oderwać zwłoki bra 
ci od przewodów. Zwłoki śp. Wiktora i 


Gotharda Jojków złożono w miejscowej 


kostnicy. 


ny piłkarz na dachu. 


po meczu, MM 


które rozbierał z komina. Awanture za” 
mierzała zlikwidować przywołara na 
jednego urzędnika. 
stawiono do aresztu policvineto- Sporto 
wiec zdemołował jednak całe urzadze” 
nie aresztu, a wvyłamawszy nastepnie 
kraty zbiegł. 

Na rozprawie oskarżony przyznał się 
do winv. wobec czego sad skazał oskar 
Żonego na 2 tvgodnie aresztu z zawiesze 
niem, Tak niski wvmiar kary Sieja za” 
wdzięcza temu. iż nie bvł do tei pory ka 
ranv. a w gminie cieszył sie dotad dobrą 
opinia: 


[1157 Sygnał czasu 


12.00 Hejnał 

12.08 Dziennik południowy 
12.15 Poranek muzyczny dla 
szkół powszechnych 

13.30 Program lokalny 

13.25 Chwilka gospodarstwa dómowego 

15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 

15.20 Program lokaln 

15.30 Koncert mandolinietów ż Poznania 

16.00 „Gregorjanki** = opowiadanie dla dzie 
ci starszych 

16.15 Program lokalny 

16.45 Koncert chóru męskiegó Poczt, P., W. 
ż Wilna 

17.00 Fornir i dvkta == cdczyt 


młodzieży 


18,10 Dorothea Helmrich śpiewa pieni an-| 17.15 Koncert ze Lwowa 


giclskit 
"18.80 Program lokalny 
19.40 Wiadomcści spyrtowe ogólne 
19.50 Reportaż aktualny 
20.00 Program lokatny 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
2100 XXVII audycja z cyklu: Twórczość 
| Fryderyka Chopina 
21.40 Aktualna pogadanka gospodarcza 
121.50 Audycja w 75-tą rocznicę 
Tarasa Szewczenki 
2225—28.30 Muzyka salonowa i taneczna 
w wykonaniu małej orkiestry P: R. 
W prźerwie o g. 238.00: Wiadomości 
meteorologiczne dla żeglugi powietrznej 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: | 


18.30 „W piątek z 
wygł. mgr. Aurelja 

18.45 Muzyka „ płyt 

19.10 Program na dzień następny 

19.20 Koncert reklamon 

19.35 Łódzkie wiadomości sportowe 


oczątek' — f.jleton, 
luskowska 


CZWARTEK. 12 MARCA. 
RASZYN. 
6830 Pieśń poranna 
638 Pobudka do gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
6.50 Program lokalny 
7.20 Dziennik południowy 
780 Program lokalsy 
8.00 Audycja dla szkół 


śmierci: 


115. 


11755 Aktualna pogadanka gospodarcza 
118.05 Piosenki w wykonaniu Tadeusza Olszy 


18.30 Program aktualny 

19.400 Wiadomcści sportowe ogólne 

19.50 Pogadanka aktuatna ~ 

29.00. Muzyka ciegima w wykonaniu o 
stry P. R. 

20.30 Wyjątki z ksiażki Wacława Lipińskie- 
go p.t. „Wielki Marszałek 

2045 Lziennik wieczorny 

20.55 Obrona przeciwiotniczo = gazowa = 
pogadanka 

21.00 Słuchowisko p.t. „Nikotyna* 

2140 „Nasze pieśni* w wykónaniu Mawry= 
ceffo Janowskiego 

22.00 Koncert symfoniczny w wyknaniu or- 
kiestry P. R. 

28.00 Wiadomości meteorologiczne dla Że- 
glugi powietrznej 

23.05—20.30 Program lokalny 


Łódź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

13.20 Koncert życzeń 

12 Przegląd giełdowy łódzki 

16.15 Muzyka taneczna z płyt 

18.30 Pogadanka o radjotechnice — wygło= 
si W. Gawroński 

18.40 Jak spedzić święto? — wygłosi J-uawik 
Szumlewski 

18.45 Muzyka z płyt 

19.10 Program na dzień następny ' 

19.20 Koncert reklamowy 

19.25 Wiadomości sportowe łódzkie 


rkie” 


238.05—23.80 Muzyka taneczna z płyt 


SHERIDAN, , zy 
Pojednanie 

Była godzina trzecia popołudniu, gdy Ge 
orgetta Louvigne'owa zadzwoniła do drzwi 
pokoju, w którym już ód trzech miesięcy 
mieszkała jej przyjaciółka, Łucja Mortaino= 
wa. Obie panie nie widziały się już ód dtuż- 
szego ćzasu. Życić, głupie I złośliwe, posta- 
nowiło. je rozłączyć, To też byty bardzo wzru 
szone; Płacząc, wpadły sobie w objęcia. 

— Jakże tu śllcznie u ciebie, Luchi. 

Słowa te, które Georgetta już miała na u- 
stach, nie zostały przez nią wypowiedziane. 
Pokój Łucji nie był śliczny. Nawet nie był mi- 
ty, ani przytulny, Byt poprostu pozbawiony 
wszelkiej cechy indywidualnej ze swemi ta- 
giemi ścianami bez obrazów, nieokreśloną 
barwą, niskiemi, szerokiemi sófami I półka- 
mi do książek. Mógł na każdej wystawie me- 
bli figurować pod szyldem; „Schronisko dla 
kobiety, przeprowadzającej krokl cozwodo- 
we”. Zaś publiczność, mędrsza niż wydaje 
się naogół, wywnioskowałaby, patrząc nan, 
że zapełni się sczasem, gdy nastąpi polubow- 
ny podział mebli i bibelotów. , 

— Może domyślasz się potrosze, dlaczego 
przyszłam? 

Niezdólna prowadzić rozmowy obojętnej, 
Georgetta otwarcie przystąpiła odrazu do pa- 
lącej kwestji. 

„—W gruncie rzeczy — pomyślała — tak 
będzie lepiej. Przynajmniej prędzej dojdzie- 
my do jakichś rezultatów. — Łucja, zresztą, 
zdawała się dzielić jej zapatrywania. Otarta 


oczy i pochyliła głowę. 

„— Życie jakie prowadzisz obecnie, jest 
zupełnie nieodpowiednie dla ciebie — ciąg* 
nęła deorgetta, = Wiesz bardzo dobrze, że 
Bernatd ponosi winę, nawet bardzo wielką 
wińę, ale i my, kobiety, częstokroć dostarcza 
my masżym mężom powodów do nitzadowó 
lenia. W pożyciu małżeńskiem przyzwyczaić 
się trzeba do ustępstw, a niekiedy nawel du 
poświęceń. Czy uważasz, że jeśteś obecnie 
szczęśliwsżzą, niż w pożycia z Berńardem? 

«m Nie, oczywiście! — westohnęła Łucja. 

a= A jakaż przyszłość czeka cieble? — 
przelicyfowała siebie jeszcze OGcorgetta. — 
Nie zaprzeczam, że móżesz urządzić sobie 
nówe życie, wyjść zamiąż, jeżeli spotkasz 
człowieka pewnego 1 odpowiedniego dla cie= 
(bie... Ale w międzyczasie, moja dropa?... 
Zebrania cócktailowe, dancingi, bary, teatry 
| kino, coraz to w innem towarzystwie... 

— Nauczyłam się grać w bridża — prze- 
rwała jei Łucja. 

— Przypuśćmy.. A więc i to jeszcze — 
rzekła Georgetta — ale wszystko razem u- 
ważam tylko za paljatywy, niegodne kobie- 
ty, jaką jesteś. Potrzeba ci ciepła życia ro- 
dzinnego, spokojnego i wygodnego domu 
własnego. Wiesz o tem lepiej ode mnie, zre- 
sztą. A więc odwagi, kochanie, Bernard nie 
jest katem znowu, Wiesz dobrze, że nie brak 
mu Serca... 

Łucja słuchała tej przemowy bez widocz* 
nej niechęci. Stowa przyjaciółki koiły ją roz- 
kosznie. Kiwała głową, popłakując trochę. 

— Moglibyście, może, spotkać się u nas 
przypadkowo, na jakimś bridżu, skoro obec= 


nie także grywasz w karty. Bylibyśmy tylko 
we czworo. Oczywiście uzbroić się niubisz W 
pewną cierpliwość i abnegację. Zapomnisz 


względną, tłumaczą ją jej młode lata... 
Dodał znienacka: 
— | jakle życie prowadzisz obecnie? Oczy 


6 przeszłości, a myśleć będziesz tylko ó przyj wiście ożen'sz się po raz wtóry, ale w mię* 


szłośći... Uprzedzimy Bernarda... 


dzyczasie?.. Klub, bridż, musichall, kobiety... 


= Jesicé bardzo dobra — jęknęła Łucja. | Czy takie życie przypaść ci może do gustu: 


Tejże środy, także o trzeciej popołudniu, 
Maurycy Louvigne pojawił się w, gabinecie 
swego przyjaciela, Bernarda Mortaina. Przy- 
jacieje przywitali się uściskiem dłoni | obaj 
zapalili papierosa. 

«= (0 za miła niespodzianka! — ucieszył 
się Bernard. — Widuję ciebie teraz tylko 
„od święta”,. Cò tam słychać u ciebie? 

-= Posądzisz mnie o niedyskrecję —- bąk- 
nat nieśmiało Maurycy. 

= Co znowu, o zńowu! No, śmiało, mój 
drogi -= zachęcał go Bernard jowialnie. — 
Niema ceremonji pomiędzy takimi dawnymi 
kolegami, jak my... Kopę lat już, jak się zna- 
my... 

— A więc, mój stary — rzekł Louvigne — 
chciałbym wiedzieć, jak daleko posunął się 
twój róozwód?... 

Mortain zakreślił gest niezdecydćwany. 

—- Przeciąga się... przeciąga... Trzeba, że- 
bym się tem zajął na serjo. 

— ] stale jeszcze trwasz w swym zamia- 
rze? 

— No tak, mój stary, i czemu nie, zresztą? 

—. Nie wiem... Co do mnie, uważam, że 
sczasem można zmienić zdanie.Wkońcu wszy 
scy jesteśmy tylko ludźmi, I każde przewi- 
nienie wybaczyć można. Ta mała nie jest złą 
kobietą: Jeżeli: okazała się nieostrożną i bez- 


W gruncie rzeczy potrzebujesz domcwego 
ogniska, Wczoraj jeszcze rozmawiałem o 
tem z Georgettą. Łucja może ma charakter 
trudny w pożyciu, ale my sami, Bernardzie, 
|czy zawszę jesteśmy mili w pożyciu codzien- 
nem? Małżeństwo kaźde wymaga ustępstw, 
a nawet poświęceń obustronnych 

— Do czego zmierzasz? — przerwał mu 
Bernard obcesowo. 

— Jak sądzisz? — rzekł Maurycy, zlekka 
stropiony nagłym atakiem Bernarda, lecz po 
chwili znowu nabrał pewności. 

— Posłuchaj, stary — ciągnął -= chcial- 
bym cię poprosić, żebyś którego dnia po o- 
biedzie przyszedł do nas. Nie mam. zamiaru 
podejść ciebie: chcemy także zaprosić Łu- 
cję. Bylibyśmy tylko we czworo. Proponuję 
ci to szczerze, jako dawny przyjaciel. Spo- 
tkacie się, porozmawiacie... jak dawniej. — 
Naturalnie wzbroić się musisz „ odrobinę 
cierpliwości i wyrozumiałości, Zapomnisz 0 
przeszłości i zwrócisz się ku przyszłości. U- 
przedzimy Łucję... A więc zgadasz się, praw- 
dla? 

Bernard wydawał się bardzo” spokojny. 
Wziął papieros z pudełka, stojącego przed 
nim na biurku į zapalił go. Świadomy może, 
że rozstrzygnąć miał o całem swem życiu, 
wahał się z decyzją. Z tymże spokojem wy- 
puścił kłąb dymu, Maurycy zniecierpiiwił się. į 


— Czy zgadzasz się — zapytał. 
— Czemu nie? odpowiedział Bernard. 


Nadszedi doniosły wieczór, Aczkolwiek 
Oeorgetta nie pominęła niczego, by przyję* 
cie jej było pod wszystkiemi względami bez 
zarzutu, czuła się wzruszona, jak nigdy do= 
tąd. Od czasu do czasu, jakby dla nabranią 
spokoju, rzucała ufne spojrzenie na przygo- 
towane smakołyki: herbatniki, ciastka, ka- 
napki, mrożoną kawę i oranżadę. Następnie, 
odwracając się od bufetu, spoglądała na 
przygotowany stolik bridżowy, l tutaj także 
nie brakło niczego: dwie talje kart, jedna ró- 
żowa, druga niebieska, bloczki i popielnicz= 
ki... 


Niczego nie brakowało, a mimo to kwa= 


drans później nastąpił wstrząsający dramat. 

Wszyscy gracze stanęli przy stoliku, by 
ciągnąć karty, Łucja już wysunęła rękę dla 
odwrócenia karty, 

— Gramy, oczywiście, amerykańskim sy- 
stemem Pulversona — rzekła. — Inaczej nie 
warto wcale zaczynać. 

Bernard zrazu zbladł, a następnie zaczer- 
wienił się, jak burak. 

-— Nie uznaję tego systemu i zastosować 
go nie mam zamiaru. 

Obaj przeciwnicy zmierzyli się od Stóp 
do głów. 

— Zacofaniec! — szepnęła Łucja. 

— Snobinetka! — odpowiedział Bernard 
tymże, co ona, pogardliwym tonem. 


I nie snotkali «is jyż nigdy więcej. 
Tium. kę M. 
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PO MECZU BRUKSELA — ŁÓDZ, 


Międzymiastowy mecz bokserski Bruk 
sela — Łódź, sprawił licznym  zwołenni- 
kom boksu w naszem mieście wielki za- 
wód. Stało się to przedewszystkiem dzię- 
ki temu, że w ostatniej chwili lekarze nie 
dopuścili do walki Chmielewskiego spowo 
du odniesienia na meczu Polska — Belgja 

dotkliwej kontuzji 

lewej ręki. Kiedy licznie zebrana publicz= 
ność dowiedziała się © tem w czasie wej 
ścia na ring drużyny łódzkiej, okrzykom 
niezadowolenia nie było końca. Demón- 
stracje te trwały tak długo, że nie było sły 
chać obopólnych przemówień powitalnych 
ani też nie odbyła się wzajemna prezen- 
tacja zawodników. Okrzykom niezadowole 
nia położyło kres dopiero ukazanie się w 
ringu Chmielewskiego w towarzystwie pre 
zesa ŁÓZB p. Taubwurcla i wyjaśnienie 
powodu niestartowania popularnego He- 
nia. 

W związku z niemożliwością wysta- 
wienia Chmielewskiego zaszła konieczność 
| ornama niemal całej drużyny. I tak 

ódź wystąpiła w składzie (według kolej- 
rości wag): Szwed, Bartniak, Spodenkie= 
wicz, Wdowiński, Wożźniakiewicz, Stahl, 
Pietrzak, Kłodas. Pomijając już inne zmia 
ny, uważamy, że przesunięcie Wożźniakie- 
wicza było niczem nieuzasadnione, było 
błędem nie do darowania a co najważnićj- 
$za przyniosło porażkę na punkty tego am 
bitnego boksera. 

Zresztą prócz powyższego niedociąg= 
nięcia mamy jeszcze do zanotowania i in- 
ne. I tak zdobycie przez dwie łódzkie naj- 
lżejsze wagi 4 punktów bez walki spowo- 
du nadwagi Belgów, a ogłoszenie tego do- 
piero po każdem z tych spotkać, mylenie 
się „zapówiadaczy” przy ogłaszaniu sta= 
nu meczu i to dwukrotnie, 

wywrócenie się ringu 
w czasie walki w wadze ciężkiej, 

Te właśnie niedociągnięcia 
świadectwa organizatorom wczorajszego 
meczu nie wystawiają. 

Jeśli chodzi o poziom 
był on nadzwyczajny. Temniemniej Wwy- 
kazał pewną przewagę techniczną ło- 
dzian zwłaszcza w wagach cięższych, po 
czynając od koguciej. Belgowie tak jak i 
na poprzednich swych występach zaimpo- 
nowali kondycją fizyczną i żywiołowością. 
Do najładniejszych walk zaliczyć należy 
spotkania: Bartniak — Legrand, Spoden- 
kiewicz — Roger i Pietrzak — Smits. 

Z Belgów najlepszym, a może i z ca- 
łej szesnastki, był Legrand. 

Wyniki poszczególnych walk były na- 
stępujące: 
„„.Waga musza — 
(B). Po żywiołowych atakach, aczkolwiek 


nieskoordynowanych w dwóch pierw 


dobrego 


meczu, tö nie 


Szwed — Degryse 


szych rundach, Degryse w trzeciem star- 
ciu zmusza Szweda do poddania się, Po 
ogłoszeniu zwycięstwa Belga „zapowia- 
dacz“ nieoczekiwanie komunikuje, że w 
tej wadze Łódź zdobyła dwa punkty wal- 
kowerem. Łódź prowadzi przeto 2:0. 

Waga kogucia — Bartniak — Legrand 
(B) Belg z miejsca rusza do ataku Ma cios 
jest b. szybki i często trafia. Przez wszy= 
$tkie trzy rundy znaczna przewaga Legran 
da, który zresztą potwierdził opinię naj- 
lepszego zawodnika Belgów. Po ogłosze< 
niu zwycięstwa Legranda, powtarza się hi 
storja z walkowerem identycznie jak w wa 
dze poprzedniej. Łódź prowadzi 4:0. 

Waga piórkowa — Spodenkiewicz — 
Roger (B). Łodzianin sprawił Łodzi bok- 
serskiej zawód. Wykazał on dość wyra- 
źny spadek formy. Pierwsze starcie Spo- 
denkiewicz rozstrzyga nieznacznie dla sie 
bie dzięki atakom. W drugiej natomiast 
rundzie Belg się rozgrzewa, przechodzi do 
ataków energicznie co chwila 

zbierając punkty. 

Runda dla Belga. W trzeciej Spodenkie- 


wicz stawia wszystko ra a LIED fu- 
WAGONS = LITS = COOK 


Piotrkowska 65. 
tel, 170.70 i 170-17 
49%04060000 000004 00400000000000 


Uigowe bilety kolejowe 


na Międz. 


Targi w 
od 3 


Wiedniu i Pradze 


proc. do 50 proc. zniżki 


+++ 2 
Ulgowe przejazdy 


do Zakopanego 
66 proc. zniżki 


do 6-1V 

+++ 
Wycieczki morskie do 
Kovenhagi, Sztokholmu, Londynu, 


Rotterdamu, R'gi i Helsingforsu 
Ceny od zł. 903— 
+>>O>PFRPFO+F+PO 


Wycieczka do 


Bukaresztu 1 Konstantynopol 


od 16 do 24 marcą zł. 340— 


- 


sza do ataku, ale i Belg nie ustępuje. Run 
da wyrównana. Sędziowie orzekają wynik 
remisowy. Stan meczu 5:1 dla Łodzi. 

Waga lekka — Wdowiński — van Ca- 
steel (B). Belg z miejsca ruszą do ataku, 
lecz jest pięknie stopowany przez Wdo- 
wińskiego, który przez wszystkie trzy run 
dy stosuje taktykę defensywną, punktu- 
jąc wysoko. Zwycięża zdecydowanie Wdo 
wiński. 

Łódź prowadzi 7:1. 

Po czterech walkach  „zapowiadacz' 
informuje publiczność, że stan meczu jest 
5:3. Widownia reaguje gwizdami. Nastę- 
puje chwila konsternacji i informacja zo- 
staje skorygowana. 

Waga półśrednia. —  Wożniakiewicz 
— Van Alphen (B). „Moryc'* wystawiony 
do wagi cięższej natrafił na przeciwnika, 
który spowodu swej przewagi nie pozwo 
lit się zdemoralizować „tempem“. Wręcz 
odwrotnie swym systemem walki spowodo 
wał, że „Moryc“ we wszystkich rundach 
przegrywał. Zwycięstwo Belga zasłużone. 

Łódź prowadzi 7:3. 

W tem miejscu raz jeszcze musimy pod 
kreślić niestosowność decyzji Zarządu 
ŁOZB zmuszającej Woźniakiewicza do 
walki w wadze dla niego nieodpowiedniej. 

Waga średnia — Stahl — Himpe (B). 
Najbrzydsza walka wieczoru. Pierwsza 
runda nic nie przynosi. Kilka wzajemnych 
niegrożnych ataków. W drugiej nato- 
miast i trzeciej znaczną przewagę ma Belg 
który mimo kładzenia się na nim Stahla 
wysoko punktuje. Decyzja sędziów przy- 


„ECHO. 


wia 
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Obóz treningowy PEET] Życie ekonomiczne 


BAWEŁNA. 


w 
dia miodszych pilkarzy. opu me ua 


Zarząd Polskiego Związku Piłki SEI 


nej postanowił urządzić ogólnopolski o- 


stwa Polski juniorów. 
Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej 


bóz treningowy dla młodszych graczy. O-| projektuje zorganizowanie w sezonie let- 
bóz ten ma mieć miejsce w dniach 23 bm | nim 6-u obozów dla przodowników piłkar- 


PTE J= 2 kwietnia w Katowicach. 


skich w różnych okręgach, a ponadto kurs 


Latem projektowany jest obóz dla junio| instruktorski w CIWF na Bielanach oraz 


rów z udziałem mistrzowskich drużyn o- 
kręgów W tym samym czasie drużyny prze 
bywające na obozie rozegrałyby mistrzo- 


ewent. kurs dla słuchaczów i wychowan- 
ków Centr. Inst. WF. 


——-—---, 


OSTATECZNY TERMIN MECZU 


o amaso 


Zarząd PZPN postanowił zaakcepto- 
wać definitywnie dzień 6 września rb. na 
międzypaństwowy mecz piłkarski Polska 
— Jugosławja. 

Mecz ten odbędzie się w Belgradzie. 


Polska — Jugosławja. 


Ponadto Zarząd PZPN postanowił za- 
proponować Rumunom rozegranie meczu 
międzypaństwowego w Połsce w czerwcu 
lub w lipcu rb. 


= 
——— Ůů 


Sport w kilku słowach. 


na bojsku Wimy przy ul. Rokicińskiej 
przedpołudniem towarzyski mecz piłkar-- 
ski Wima — ŁTSG. Mecz zapowiada się 
ciekawie, gdyż Wima wykazała ub. nie-- 
dzieli w meczu z UT, dobrą formę. 

W dniach 21 i 22 bm. we Lwowie ro- 
ogólnopolskie zawody 
szermiercze o mistrzostwo Lwowa. W 
zawodach tych startować będą czołowi 
szermierze z Łodzi, Warszawy, Śląska, Po 
znania i Krakowa. Szermierze łódzcy wy 
jadą do Lwowa z Kantorem i Banasiem 
na czele, Program zawodów obejmuje flo 
ret dla pań szpadę i szablę dla panów. 

W nadchodzącą niedzielę organizuje 
Wima w lokalu x oddziału Straży Ognio- 
wej przy ul, Rokicińskiej 81 o godz. 12-ej 
propagandowe zawody bokserskie przy u- 
dziale zawodników: Qeyera, Bar-Kochby, 
Zjednoczone i Wimy, Łącznie z zawodami 


zegrane zostaną 


znająca wynik remisowy, krzywdzi b. wy=| bokserskiemi odbędą się mistrzostwa we- 


rażźnie Belga, 

Stan meczu 8:4 dla Łodzi. 

Waga półciężka — Pietrzak — Smits 
(B). Bardzo ładna walka, aczkolwiek obaj 
przeciwnicy wykazują pewne braki tech- 
niczne. Łodzianin poczynił ostatnio duże 
postępy. Pierwsze starcie przynosi 

wynik nierozstrzygnięty. 

Drugie jest wyraźnie dla Pietrzaka. 
Trzecie znowu zupełnie wyrównane. Sę- 
dziowie ogłaszają zwycięstwo Pietrzaka. 

Stan meczu 10:4 dla Łodzi. 

Waga ciężka — Kłodas — Robbe (B) 
Pierwsza runda rozpoczyna się w szybe 
kiem tempie. Obaj zawodnicy usiłują wza 
jemnie się trafić, przyczem _Kłodas jest 
bardzo dobry w defensywie. Na kilka mi- 
nut przed gongiem zawodnicy znajdując 
się w zwarciu na linach, powodują prze- 
wrócenie się słupka. Walka zostaje czaso 
wo przerwana, do chwili naprawy ringu. 
Trwa to dłuższy czas, wreszcie ring pro- 
wizorycznie poprawiono i walka toczy się 
dalej. Pierwsze starcie wyrównane. Dru- 
ie i trzecie starcie przynosi przewagę 

łodasa, który wspaniale unika sygnalizo 
wanych ciosów Robbego, sam  przecho- 
dząc do udanych kontrataków. Zwycięża 
Kłodas. 

Ogólny wynik meczu 12:4 dla Łodzi. 

Sędziował w ringu p. Sierota (Łódź). 
Punktowali: sędzia belgijski oraz pp.: por 
Łapiński (Poznań) i Kwast (Łódz), 

Publiczności przeszło 1500 osób. 


W SOBOTĘ LEKKOATLECI JADĄ 
DO BUDAPESZTU. 

Wyjazd lekkoatletów naszych Kwa- 
śniewskiej, Pławczyka, Gierutty i Zakrzew 
skiego do Budapesztu na trening miesięcz 
ny nastąpi definitywnie w sobotę 14 bm. 
o godz. 7.35 rano, 


V ZJAZD DELEGOWANYCH KAT. 
STOW, KOB. DIEC. ŁÓDZKIEJ. 

W Łodzi odbył się V Zjazd delegowa- 
nych Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet 
diecezji łódzkiej. Zjazd rozpoczęty został 
uroczystą Mszą św. w kościele św. Krzy- 
ża, którą celebrował J. E. Ks. Biskup Dr. 
K. Tomczak. 

Bezpośrednio po nabożeństwie odbyły 
się obrady w Domu Katolickim przy ul. 
Gdańskiej 111. Walne zebranie otworzył 
podniosłem przemówieniem J. E. Ks. Bi- 
skup Dr. K. Tomczak. 

Sprawozdanie z działalności Kat. Stow 
Kobiet D. Ł. za rok 1935 złożyła prof. Al. 
Pojawisowa. Ze sprawozdania wynika, że 
w dniu 31 grudnia ub. róku Stowarzysze- 
nie liczyło 70 Oddziałów z ogólną liczbą 
3.055 członkiń 

Na Zjeździe zostało zgłoszonych sze- 
reg wniosków. 

Zjazd wysłał delegację do J. E. Ks. Bi- 
skupa Włodzimierza Jasińskiego Ordynar 
jusza Diecezji Łódzkiej celem żłożenia wy 
razów hołdu i 
wą opiekę nad Katolickiem Stowarzysze- 
niem Kobiet D. Ł. 

W Zjeździe wzięło udział 118 delega- 
tek uprawnionych do głosowania i 231 
gości, w tem 220 członkiń K.S.K DK. 


WINSZU JEMY. 
jutro Grzegorzowi 
Wschód słońca 5,59 
Zachód słońca 17,33 
Długość dnia 11,34 
Przybyło dnia 3.54 
Tydzień 11 


Jdża w składzie: 


wnętrznoklubowe Wimy w zapasach. — 
Wstęp 50 gr. 


Otto przyjedzie na drugą połowę mają do 
Łodzi, gdzie zostanie utworzony obóz 
przeszkoleniowy dla piłkarzy łódzkich. 
Trener p. Otto dotychczas jeszcze w Ło- 
dzi nie bawił. 

Na sobotę i niedzielę 14 i 15 bm. dru 
żyna siatkówki męskiej ŁKS-u wyjeżdża 
do Torunia na finały o puhar zimowy PZ 
GS. W finałach wezmą udział prócz ŁKS-u 
YMCA (Kraków AZS (Lwów) Polonia 
(Warszawa) i Gryf (Toruń) ŁKS wyjeż- 
indner, Kujawski, Tra- 
czewski, Stefaniak, Nita, Lutrosiński, Bo- 
rowski, Miller i Fiszer, W sobotę odbędą 
się mecze: YMCA — ŁKS, AZS — Gryf, 
Polonia — YMCA, ŁKS — Gryf i Polonia 
— AZS. W niedzielę grać będą: YMCA 
— AZS, Polonia — Gryf, ŁKS — AZS, 
YMCA — Gryf i Polonia — ŁKS. Wszy- 
stkie drużyny rozegrają ze sobą po jednym 
meczu, przyczem o kolejnośći miejsc zade 
cyduje ilość zdobytych punktów. 

W dniu 14 bm. o godz. 17.30 i w dniu 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 


Trener zagraniczny PZPN-u p. Ku 


15 bm. o godz. 10-ej w lokalu KS. Tram- 
wajarzy ul. Żwirki Nr. 4 Policyjny Klub 
Sportowy w Łodzi organizuje wewnętrzne 
zawody szermiercze o mistrzostwo Klubu, 
w szpadzie, szabli i florecie, Wejście bez- 
płatne. 

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związ 
ku Pływackiego przygotował już obecnie 
kalendarzyk imprez pływackich na nadcho 
dzący sezon letni, Otwarcie sezonu letnie- 
go nastąpi 23 maja, którego to dnia odbę- 
dzie się t. zw. „Pierwszy krok pływacki” 
Następnie w dniach 20 i 21 czerwca odbę- 
dą się mistrzostwa okręgu łódzkiego dla 
mężczyzn i kobiet. W dniu 23 sierpnia od 
będzie się w Łodzi mecz międzymiastowy 
(Przeciwnik nie został jeszcze ustalony). 
Zamknięcie sezonu odbędzie się 6 wrze- 
śnia. Prócz zawodów organizowanych 
przez ŁOZP. szereg zawodów na basenie 
własnym organizuje sekcja pływacka ŁKS 
W rachubę brane są przedewszystkiem klu 
by warszawskie, jak Legja, AZS i Delfin, 
Pozatem pływacy łódzcy wezmą udział w 


mistrzostwach pływackich Polski, które 
odbędą się w dniach 8 i 9 sierpnia. 
W nadchodzącą niedzielę 15 bm. w 


Siemianowicach rozegrane zostaną wiel- 
kie eliminacyjne ogólnopolskie zawody pły 
wackie, które będą miały na celu zorjen- 
towanie się kapitana związkowego PZ. 
Pływackiego p. Andrzejewskiego w ewent. 
składzie naszej reprezentacji na mecz Pol- 
ska — Austrja w dniach 4—5 kwietnia w 
Wiedniu. W zawodach tych startować bę- 
dą m. in. Boguth, Gumkowski, Jastrzębski 
Karpiński, Lenert Makowski, Bocheński. z 
Warszawy, Włodek z Krakowa, Heidrich, 
Karliczek I, Karliczek Il, Pawlik, Scholtz i 
in. ze Śląska. Następna eliminacja odbę= 
dzie się 22 bm. w Warszawie. 

Drużyna ligowego Ruchu zakontrakto 
wała już ostatecznie terminy Wielkanocne 
go tournee po Niemczech i grać będzie 10 
kwietnia we Wrocławiu z Vorwärts; 12 
kwietnia w Dreźnie z Dresner SC. a 13 
kwietnia w Lipsku z Fortuną. 


WOLNA TRYBUNA. 
Ustawicznie „na wylocie” 


EM Gehenna pracowników kontraktowych, SM 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


Fragmentaryczne skargi urzędników kon: | 


traktowych, opubiikowane w Nr, Nr. 65 | 68 
„Echa“ poruszają zagadnienie warunków 
służbowych tej kategorji pracowników umy- 
słowych tak ogólnikowo, że przeciętny Czy- 
telnik po zaznajomieniu się z treścią króciut- 


kich notatek skłonny jest przypisać je raczej, 
tylko nielicznym 1 może nieuntknionym przy- 


| 


padkom sporadycznym, niż dópatrywać się 
w nich problemu, dotyczącego szerokiej w 


każdy, kto ma ochotę i odpowiedni humor 
po fómu: od naczelnika czy kierowiiika do 
wożnego włącznie, odbijając sobie na mm 
w fala sposób skrępowanie w stosunku do 
stabilizowanych urzędników etatowych, Sto- 
sowanie systematycznej pracy nocnej į nad- 


liczbowej, to jeszcze najlagodniejszy rodzaj 


szykany i zatruwania kontraktowcowi każdej 
chwili jego nędznego żywota. 

Czy system masowego kontraktowania 
pracówików w instytucjach publicznych i nie 


dziesiątki tysięcy sięgającej rzeszy kontrak-, sąpilizowania ich przez długie lata przynosi 


iowców instytucyj publicznych. 
Nieszczęśńicy, zwani urzędnikami kontrak 
towymi, zatrudniani są 
nietyiko na poczcie, 
Zajmują liczne ı różnorodne stanowiska (prze 
ważnie etatowe) w kolejnictwie, skarbowości 
nauczycielstwie, administracji ogólnej, nrzę- 
dach wojskowych, menopolach i przedsiębior 
stwach państwowych, ubezpieczalniach, in- 


cjach kredytowych o charakterze publicz- 
nym it p : 

Stosunek służbowy tego rodzaju urzędni- 
ków opiera się na akcie możliwym praktycz- 
mie do rozwiązania w każdej chwili, t.j. na 
umowie zawieranej na czas określony lub 
bezterminowo z wypowiedzeniem, ca zresztą 
na jedno wychcedzi, gdyż kontraktowiec ni- 


gdy nie jest pewien dnia ani godziny, POZO- |qeczny. Rozwiązania tego probiemu skarga | 


stając ustawicznie „na wylocie". 
Kontraktowcy 

nie awansują nigdy. 

bardzo wielu z nich zę 

ilat, odnawiając co roku, lub nawet co klika 

miesięcy umowę „dobrowolnie“ i rzadkością 


było połączone ze zmianą poprzednich wa- 
funków pracy ; wynagrodzenia — na gorsze, ! 

Kontraktowiec podpisujący umowę, w za- 
sadzie jako równorzędny kontrahent, jest 
wiaściwie całkiem bezbronny, zdany na łaskę 
i niełaskę. Mając przy sobie na utrzymaniu 
rodżińę, poza soba dłuższy okres służby, a 
przed sobą nie widząc 

żadnej perspektywy 

na poprawę bytu lub stabilizację, zmuszony 
jest przyjąć dyktowane warunki bcz szem= 
rania, chociażby były najmniej korzystne i 
niestosowne, jego zdaniem, nawet dla naprz 
murzyna. 

To też używa sobie później na potępieńcu 


| może którejś ze stron jakiekolwiek korzyści? 


Stwierdzić wzeba najkategoryczniej, że ni- 
komu i żadnych. Przeciwnie, jest w najwyz= 


[szym stopniu demoralizujący I szkodliwy, — 


Dlaczego jest utrzymywany? Bo jest wygo- 
dny dla „genjałnych kierowników z Bożej 
laski“ (jak ich określił trafnie jeden z poslówy 
podczas dyskusji nad budżetem). Umożliwia 


LIVERPOOL: loco 6.18, marzec 5.93, kwia 
cień 5.85, maj 5.84 

BREMA: loco 13.41, maj 12.04, lipiec 11.94 
październik 11.75 


Waluty, dewizy i akcje 


Przebieg zebrania giełdy pieniężnej CEch0d" 
wał nastrój niejednolity z odcieniem Słabe 
szym przy zwiększonych obrotach. W porów 
nainiu do Ostatnich notowań zmiany kursóe 
we były stosunkowo nicznaczne, 

Najwięsze odchylenie wykazała dewiza á- 
merykańska, która po raptównej zwyżóć — 
kształtowała się słabiej. Nowy Jork — kabel 
poniósł stratę kursową 2 i pół grosza na dò» 
larze.. 

Z dewiz europejskich Londyn zniżkował 
o 3 gr na funcie, Bruksela — 5 gr na 100 big., 
Amsterdam — 10 gr na 100 florenach, Kos 
penhaga — 10 gr na 100 koronach, Osło — 
10 gr na 100 kor. norw. Zurych — 5 gr na 
100 frankach oraz Sztokholm — 10 gr na 
100 koronach. Berlin i Paryż utrzymały Się 
na niezmienionym poziomie. Mocniej kształ= 
towała się jedynie dewiza czechosłowacka, 
która odzyskała stratę kursową dnia poprze- 
dniego w wysokości I gr na 100 korofach. 
Papiery państwowe — bez Większych zmian 

Zainteresowanie papierami państwowemmi 
było średnie, wahania kursów naogół małe. 

Papiery procentowe, 

Dolarowa s. III 52.00, Konwersyjna 1924 
60.75, Stabilizacyjna 1927 r. 62.50 (drobat), 
7% Państw. B-ku Roln. 83.25, 8% Państw, 
b-ku Roln. 94.00, 1% BOK 83.25, 8% BOK 
94.00, 7% Ubi. Kom. BGK 858.25, 5% Ob. 
Kom. BKG 94.00, 5% BGK 1 i 2—7 em. 
81.00, 6':7%e Obi, Kom. BGK 1, 2-3 i 3 N em. 
81.00, m. Warszawy 1933 r. 53.53, L. Z. 
Pozn. Ziem. Kred. s. K. 42.13, m. Piotrkowa 
1933 r. 45.50, B% Bud. BGK 93.00 

Akcje — utrzymane, 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panówał na- 
strój spokojny przy średnich rozmiarach ô- 
brotów, 

Bank Polski 93.75, 
Cukru 25.50, Lilpop 9.00 
GIELDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 11. 3. — Giełda zbożowa 
bez zmiany, Ogólny obrót wyniósł 1558 tonn, 
w tem żyta 355 tonn. Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ, 11. 3. — Urzędowa teówa 
gieldy zbożowo = towarowej w Pozndńiu. 

Cery tranzakctyjne: — nienotowane, 

Ceny orjentacyjne: żyto 12.50 — 12.75, 
pszenica 19,00 — 19,25, mąka żytnia I stand, 
wyciągowa 0-80% 19.25 — 19.50 mąka 
pszenna I gat, wyciąg, 0-20% 31.25 — 53 


CIEKAWY ODCZYT, 


W dniu 12 marca rb. © godz. 19 min. 
45 w lokalu Związku Oficerów Rezerwy 
Rz P, Koła Łódzkiego, przy ml. Moniuszki I 
wygłoszony zosłanie akiualny odczyt z dzie 
dziny wojskowej przez kpt, Giedronowicza £ 
„samodzielnego - Referatu Informacyjnego 
Sztabu D. O. K. IV. 

Odczyt ten będzie urozmałcony bogate 
mi przezroczami. 

Zarząd prósi wszystkich członków Zwią 
zku o wzięcie jaknajliczniejszego udziału. 

Wejście na saię odczytową za okazaniem 
odznaki związkowej lub legitymacji czón= 


kowskiej, ZARZĄD 


Warsz. Tow. Fabr. 


Raws 


Co nas po pracy rozweselia 


Teatr Miejski — Jegor Bułyczow 

Teatr Popularny (ui. Ogrodowa 18) == 
Ponad śnieg... 

„Adria — Bohater mimowoli 

„Amor — |) Generał Czeng; 2) Czerwony 


ana 
„Casino — Mężczyźni wolą mężatki 
Corso — Anna Karenina 


Czary — 1) Walc dia ciebie; 2) Dziew= 
czę z obłoków 

Europa — Dom Nr, 56 

Grand - Kino — Kto ostafńi całuje 

JAR — na scenie: Na falach eteru; na 
ekranie: Azef 

Metro — Bohater mimowoli 

Miraż — 12) Szczęście na ulity; 2) [me 
dyjscy piezhurzy 

Przedwiośnie == Kocham wszystkie kóe 
biety 

Palace — Mazurka 

Rakieta — Nieśmiertelne melodje 

Rialto — Katarzynka 

Sztuka — Oczy czarne 

Styjowy — Maly pułkownik 

Zachęta — |) To lubią mężczyłał; 
2) Zuzu 


WYSTAWY, MUZEA, BIBLJOTEKI. 


j na 'm bowiem nieskończone eksperymenty ofr- łAndrzeja 14 ótwata 2odziennie prócz niedz 
stylucjach komunalnych, bankach i instytu- gąnizacyjne, połączone z wiwisekcją reduko- | j świat od godz, 10—21, w soboty od 101 


wanych masowo przy takich okazjach pra- 
cowhników i skazywanych na śmierć głodową 
ich rodzin. | prowadzi dò karjery w uznaniu 
twórczej inicjatywy. 

Apel jcanego z zainteresowanych w „Wol 
nej Trybunie'* „Echał* jest, zdaje się, bezna- 
dziejny. Nacisk opinii publicznej tego rodza- 
ju jest zbyt słaby na to, by mógł być skt 


jednego biedaka nigdy nie przesądzi. Zreszią 
ci, którzy mają p;lną świadomość istnieją- 
tego stanu rzeczy,.. nie reagują. Związki i 


po kilkanaście zrzeszenia zawodówe też nie, a przynajmniej 


bez widocznego skutku, A wogóle dla nich 
kontraktowcy to tylko kłopotliwy balast, od 


podziękowania za troskli- | jest, by którekolwiek odnowienie umowy nie k'órego najwygodniej byłoby uwolnić się čO- 


prędzej. 

Chyba, że głosy skargi dotrą jakimś 
cudem do człowieka dobrej woli, który znaj- 
dzie czas dó zastanowienia się nad krzywdą 
tysięcy, wbrew woli, opinji i wygodzie „tych 
trzecich“, 

Jeden z wielu. 


Jutro zjemy na obiad: 


Rosół z makaronem, sztuka mięsa z $0- 


‘sem chrzanowym, kartofelki, legumina ry- 


żowa, 


| książek dla dorostych, ul. Rokicińska 1, 


Miejska Bibljoteka Publiczna przy wiej 
9 
ia 


Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia 


otwarta codziennie prócz sobót, niedziel il 


flświat od godź. 14—21 


| Miejskie Muzeum Przyrodniczo = Peasgó4 
iczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtórki 
zwariki i soboty w godz, od 15—18, w nië- 
lziele od godz. 10—14 
Miejskie Muzem Etnograficzne. ul. Piótr= 
owska 104, otwarte w śródy. piątki, soboty 
il niedziele w godz. od 10—16 
Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J 
1 K, Bartoszowiszów, Plae Wolności 1, gtwał 
te w środw, sóbóty i niedziele w godzinach 


~ 


od 10—15. > i 


e anai a a uas EE 
POTRZEBNA służąca z rekomendacjami. 
11 Listopada 15, m. 3 dò doktora. 


-- 


HOFFRICHTER zam. ul. Piotrkowska 134 
zagubił kwity kaucyjne nr. 32503 nr. 
121104 wydany przez Elektr. Łódzką. 


OKAZJA, do sprzedania pokój sypialny, 
zegar, stójący i kredens. Obejrzeć móżna 


codziennie od godz. 12—16 przy ul. POW 


nr. 1 m. 7 (dawniej Skwerowa). 


Str. 6 M 


Upośledzenie wzroku. 


DUSZA MAŁEJ ŻARÓWKI. 


w 
GLUERRKA 
4 ~ s E NIEBEZPIECZNE ZAWODY, 
OSWiE enlig | Ochrona narządu wzroku przed ura”, Prof. dr. Melanowski. w interesującej , 
B| zami i chorobami w czasie pracv iest pracv p. t. ..Zmniejszenie zdolności dó 


| jednem z ważnych zagadnień higjenv i pracy pod wpływem chorób oczu”. za“ 


Lampy gazowe, przy których 
żegnano, machając wspaniałemi cylindra 
mi w powietrzu, odchodzący wiek dziewięt 
nasty, kopciły, filowały, kaprysiły i za każ 
dym razem dopraszały się zapałki. Elektry 
czność nauczyła nas wiele wymagać od ża 
rówek. Mamy stałe natężenie światła, sza 
fujemy niem jednym ruchem ręki, nie razi 
ono oczu przyzwyczajonych do światła sło 
necznego. Kiedy wprowadzono do prakty- 
ki wynalazek Edisona, żarówka zdumiała 
świat swoją białością. Żarówka jest rzeczy 
wiście małem sztucznem słońcem: promie- 


miuje, wypuszcza niezliczoną ilość rozmai 


świetle | pienia tego gazu przez jeszcze 


ma Nowe prace w laboratorjach. 


| 


rzadszy 
krypton i najbardziej rzadki ksenon. i 
Gazy fe wydziela się z otoczenia w 
szczególnych watunkach, po doprowadze 
niu powietrza do stanu ciekłego. Dawniej 
wydobywano je przy okazji, obecnie za 
wskazaniem Claude'a |laboranci skraplają 
tlen umyślnie w tym celu, aby zebrać plon 
rzadkich gazów, otrzymują też plon niepo 
miernie obfitszy. E 
Im cięższemi atomami gazu zapełnia się 
żarówkę, tem skuteczniej będzie można 
zapobiec przenoszeniu się ciepła i rozgrzi 
waniu się szkła. Po zastosowaniu azotu i 


fluoryzujący, wprowadzony tic 
lampy, kaptuje nawet „czarne” 
i fabrykuje światło. 


promienie 


|bezpieczeństwa pracy. Oko jest bowiem 
| narządem, bez którego człowiek przy 
wnętrza | pracy obejść 


é sie nie może. a złe funkcio 


nowanie tego narządu naraża robotnika 
na nieszczęśliwe wypadki i kalectwo: 


Nowe demonstracie studenckie w Paryżu 


|rażaja narząd wzroku. 


| wodów 


mieszczonej w ostatnim zeszycie czaso 
pisma „Sprawy lekarskie”, zwraca 
szczególna uwage na 2 grupy Zawo” 
dów: te. które w znacznym stopniu na? 
oraz te. które 
wymagaja szczególnej sprawności teza 
narządu: 


Do najbardziej niebezpiecznych za* 
pod wzeledem narażania oka 
należy w Polsce górnictwo. dalef hutnie 
two i kamieniołomy i przemvsł budo” 
wlanv. Dość duży odsetek urazów cczu 
daje również przemysł drzewny. oraz 
komunikacia i transnort: 


tych fal świetlnych, które w zespole wy- argonu jutro może już nastąpić sora na W śród zawodów. wvmazcajacvch 
wołują wrażenie bieli. ŁA wprowadzenie kryptonu i ksenonu. Dotych | Znaczne sprawnosci narządu wzroku, 
Natężenie tych promieni świetlnych czas używano tych rzadkich gazów należy wymienić — poza pracą umysło 
zależy od temperatury. Przeciętna tempera - d > : wą, o tybie czysto wzrokowem ~~ prze 
tira fotosfery słonecznej wynosi 6,000 sto o reklam świetlnych, mys? poligraficzny i koniekcviny. oraz E 
pni. Karbon żarzący się w lampie osiąga | do dekoracji elektrycznej w żywych Kolo- przemysł chemiczny i górniczv. gdzie kowe 
ciepło cztery razy mniejsze, rach, ale —z chwilą potanienia ich produk narząd wzroku bierze bardzo czyńnv szła : 
| Temperatura jest najważniejszą kwe- ICH, zarówka naładowana takim gazem wej udział w pracy, badź też ma duże zna* mysk 
stją w rozwoju oświetlenia elektrycznego, | dzie do życia codziennego. czenie dla bezpieczeństwa pracy. ma, l 
W końcu ubiegłego stulecia było rzeczą Bez względu na te zmiany żarówka na | i i : 
legie | 3 rana Nastepnie prof. Melanowski omawia 0 nosi r 
zrozumiałą, że Edison szukał skarbów sło | dal zachowuje się samą duszę, którą dał »s0szczecój :chorżeni à kz z pros 
uecznych w czarnym węglu, bo węgiel wy | jej Edison: rozżarzony drucik, a więc ciało Í CK zz Sc torze ma oczne. M SKA= 
trzymuje temperaturę. Niestety, i karbon | stałe podniesione do wysokiej temperatu- nei by W Rn TERE UR D. 
ma swoje wady. Powyżej 850 stopni ry. Obok tego współczesna technika wy- Z olność człowieka do pr icv 1 mogą na wodo 
wydziela gazy, i| tworzyła inne oświetlenie elektryczne, zna razić na poważne niebeznieczelistwo przep 
które szybko zaczerniają szklaną żarówkę, | ne pod nazwą neonów. W lampach tego IW wiet e zy w: Soieta pe 
dlatego zaczęto zastępować go innemi cia | 'Ypu promienie wysyła gaz pod słabem ci |1 ATD ypadkach upośledzenie wz |. Jèż 
támi stałemi, o niższej temperaturze top- | 5SPI/ENiem, albo gaz rozrzedzóny. Neon da- e nic zostaje przez r botnika zauważo ło we 
nienia, ale niewydzielającemi gazów. Dzi- |]e stanowczą przewagę promieni czerwo- noo AMY świadczy fakt. że do okuži“ f wych 
asai FRF ' © 078 m POTH i ; i + 14 [Sty zzłaszaja Sie nieraz pacienci roŚ zai 
waczne nazwy firm powstały przed wojną. nych, lampa rtęciowa rzuca blask niebies W Paryżu ponownie doszło do demonstracyj studenckich przeciwko profesorowi Jè i prog sii BIE! 17 pacienci Z Dr Ś | dzając 
Pochodziły właśnie od stopów metali, z |ki. Przez połączenie tych źródeł otrzymuje ze. Policja musiała rozpędzać manifestan tów. 8 0 3: la. wówczas «dv lekarz stwier ; 
których budowano delikatne rusztowanie | się światło białe, ekonomiczniejsze od zwy dza już u nich | 
w wypróżnionej z powietrza żarówce. kłych żarówek elektrycznych. Według G. p ślepotę jednego oka. ARĘ 
Nieskażona, fdealna próżnia była sta- | Claude'a wprowadzenie najrzadszych ga- 99. t , nych 
łym świadkiem tych rozmaitych prób udo zów powietrza powinno udoskonalić i ten —ZEStO toż dopiero wypadek lub kata | Pych 
skonalenia żarówki. Dopiero na rok przed | rodzaj oświetlenia, 99 a skierowuje robotnika do okulistys $ Je: 
wojną nastąpił pewien przełom, który ma W ostatnich czasach technika zwróciła W związku z tem nasuwają sie nastę | wców 
wielkie znaczenie naukowe i techniczne. się w kierunku trzeciego rodzaju oświetle- FOT M Guma do wycierania. MZK pujące postulaty praktyczne: rana 
Próżnia straciła swoje chlubne przywileje, | nia, który dotychczas znają tylko labora- d incii Mint TAP O AS e EE ET 1. W tych gałeziach przemysłu. któ* związ 
d i f f í ; sy wincji / 1 n 4 naprawdę, dziś dociec, t f 200.787) ; e a 
zaczęto toria. Za przykład przysłużyłyby tu liczne „A W Op ri g w Stolicy pro A neji inn ,, W nim yi naprawaç rui no z ni ec re narażāia n rzad wzroku na urazve ną ba 
i lać j siała, zwłaszc i .,. |Portugalji odsionięto w 1918 roku pomnik|samo, jak co do przeważnej części odkryćļ n . A 
zapełniać ją gazem. ciała, zwłaszcza organiczne, które promie= | prawntka wielkiego żeglarza i odkrywcy aleć należy chronić oczy zapomoca okula* sunko 
CAB oda rog Wy PTE. Warp à ża vr e EA ky Ao Ą, ynalazków. i : > : A . 
W jakim celu? Nie poto, żeby świecił. Gaz | niują pod wpływem światła. Nie jest to ża Magelhaensa, Hyacinihe'a Mage'hacn | "Brać : j t; że jeszcze w drugiej polov rów ochronnych i dołożyć starań, abv czych 
n t s 1 „i E $ > p s zg 4 s Frawdé est, że jes 3 r arugie MAĆ +1. f + ea 
wprowadzony do żarówki przeciwstawia | zwykły refleks, ciała te wysyłają promie* |sa, uznanego przez swych wšpóiziomków za XVII e > AARONO ale wa RAR „„|robotnik miał zapewniona w razie wve E Stronr 
się ciśnieniu lotnych wydzielin, opóźnia za | nie innego koloru, niż promienie wchłonię- | wynalazcę... pe, Ag RUSEN M b £ i sta Js ez padku. szybką i fachowa pomoc: | 
5 4 , p zz das $ ` sunków i A ado ć star zg 
czernienie szkła i wzmacnia trwałość dru- | te. Jeśli ten efekt następuje w ślad za pod gumy do wycierania, kon ków ym podi My: ; 6 Ka 2 Wt tomi tezi d st W 
, : ST EU ż 1 > ; yróbow anym sposobem: nożykiem, lu nsz 2: rch natomiast galeziac e j 
cików, które mogą dzięki temu znieść wyż- | niętą w ciągu drobnego ułamka sekundy i w akcie t było. troche nieścisłości hi- PERTERRITI N PREDRERURONYY UO. $ = 1 vch natomiast ga ẹziach prz | rajk 
; 4 $ , i i i A w akcie tym było troche. meseis =| kiem specjalnym, albo skórka od chleba, za-|prysłu, które wymagaja dużej sprawnoś | być z 
szą temperaturę. natychmiast znika, fizycy nazywają to zja- | są, rycznej | dużo narodowej dumy, Magel-|jecana w 1400 roku przez malarza włoskiegc | ci oka i dź blem odzie = ohid REA 
Spõċzątku wprowadzono do żarówek | wisko fluorescencją. Taka właściwość Spo | paans bowiemi tie-byt wynalazć simy, Ki === Pabail oz CAR A Bo - > zgod wikia pęzie > 
"m iem. nie-byl wynalazcą gumy. Chenniniego. wzroku zależy. bezpieczeństwo ludzkie; 


azot, potem rzadkie gazy powietrza, prze 


tyka się naogół w ciałach lotnych 


i płyn- 


Na specjalne właściwości kauczuku przy | należy dobierać ludzi zbadarycth” norze” 


dewszystkiem argon. Poza tlenem i azotem | nych. Promieniowanie może jednak przecją b o | aż Wit a e , > Sna zę: v 

powietrze zawiera jeszcze inne gazy, Þar- | gnąć się na dłuższy okres czasu, na kilka PYRA I INO ki dec RS w | Ado przez okulistę I SEWALEY SININ możli 

dzo rzadko w niem rozsiane —argon, neon | bitych godzin. O ciałach obdarzonych tą PODSŁUCHANE go ZWEOCJ VAREL W OTON 1770 przyrodni wie najlepsze W aig pracy wzroko? zawoc 
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13 Dniało już, gdy jak duchy przemknęli — A przecież... inaczej nie może być. Jakoż, gdy już jest o jakie pięćdzie- ani 
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Powieść kryminalna, 


STRESZCZENIE POCZATKU: 


Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili, Jè- 
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 


do domu 
. * a 


' — Każcie obsadzić Sosnowiec, Kra- 
ków i wszystkie drogi, jakie stąd idą. Ści 
gam Wintera. Zameldujcie o tem nadkomi 
sarzowi Słupiankowi w Królewskiej Hu- 
cie... 

Wiatr wdzierał się jej do ust, tamując 


dobywa ze swej największą 
szybkość możliwą. 

W takim pędzie minęli już Sosnowiec 

Mela zorjentowała się, że tylko szczę- 
śliwy traf może jej oddać w ręce ścigane- 
go. Dopiero teraz zrozumiała, że obie szyb 
kości maksymalne są sobie mniej więcej 
równe, przyczem ścigany miął nieco lep- 
szą maszynę, czy też był lepszym automo- 
bilistą. W każdym razie — nie miała na- 
dziei, że go sama dogoni. 

Liczyła z;ednak na to, że policjanci zro 
bią co do nich należy... 


Jakoż i zrobili. 


maszyny 


przez Częstochowę. 
w rękach, — A pocóż ja tak ściskam tę 
kierownicę? — zawołała prawie nagłos. — 
On i tak i tak będzie mój., 

Będzie mój... 

W tej chwili przyszedł jej na myśl Grzę 
dziński i jego dziwne słowa: 

— Być może, iż kiedyś przypomnę pa- 
u. to, co zrobiłem... 

— Czyżhy on naprawdę myślał o mnie 
poważnie? Doże mój! Co jabym za to da- 
ła, żeby mu stanąć przed oczy i... nię wsty 
dzić się niczego, co mnie od niego dzieli! 

Równomierne buczenie motoru zaczę- 
ło na nią działać usypiająco... 

Znowu wyprzedziła jakieś auto. Ten, 
który je prowadził, z pewnością nie domy 
ślał się, że te dwa auta, które go minęły 
— to dwaj wrogowie, między którymi roz 
grywa się na jakimś szalonym dystansie 
— walka na śmierć i życie. 

— Trzecia. rozgrywka. — Ciekawam, 
jak też z niej wyjdę... 

Nagle zrozumiała coś, na co dotych- 
czas nie. zwróciła uwagi. 

Zorjentowała się, że ogromnie jej zale- 
ży na wygranej, nietylko dlatego, że wy- 
grana to zemsta za profesora I)ahowskie- 


Mela zauważyła ból | On nie powinien o mnie myśleć poważnie, 


bo... ja mam taką przeszłość — myślała z 
rozpaczą. — On jest naprawdę wart lep- 
szej niż ja... 

Z przerażeniem zauważyła, że bieg ma 
szyny zwolniał. Było to jednak tylko jej 
niedopatrzenie, a nie defekt motoru, który 
działał wyśmienicie. Ścigany był jeszcze 
widoczny... 

Nagle stanął. Nie! Nie stanął — jedzie 
dalej. 

Stanął!!! Niewątpliwie stanął, bo wi- 
dać jakiś cień obok. 

Przycisnęła pedał jeszcze mocniej, choć 
nie mogło to odnieść żadnego skutku, gdyż 
maszyna szła swoją największą szybko- 
ścią. Wiatr świszczał jej w uszach, zaty- 
kał oddech, a twarz piekła, jak wychłosta 
na pokrzywami. Ale samochód ściganego 
był coraz bliżej.., 

Jeszcze kilometr... 

Osiemset metrów... 

Pięćset! 

Psiakrew! Dwieście!!! 

Ale już rusza w dalszą drogę. Słychać 
jak motor podejmuje swoją normalną pra 
cę... Widać, jak kierowca zręcznie mija 
wyboje ną szosie, któreby mogły narazić 


siąt metrów od toru kolejowego... 

Szlaban spada. 

— Puszczać!!! — ryczy Mela nieludz- 
kim głosem. — Jestem z policji! 

Ale szlaban leży na _ podpórce bez 
drgnienia. 

Z nieopisaną wściekłością Mela stawia 
nogę na hamulcu. 


— Puszczać, psiakrew! Jestem z. poli= 
cji! — drze się jeszcze raz do dwóch po= 
sterunkowych, stojących przy szlabanię. 

Ci jednak stoją, jak posągi, a gdy Me- 
la dojeżdża — momentalnie wyjmują re- 
wolwery. 

Mela sięga po znaczek — przypomina 
się jej, że gdzieś go zgubiła, jeszcze w Ka 
towicach. Sięga po legitymację. Przerywa 
jej groźny okrzyk: 

— Ręce do góry! 

— Panie! — krzyczy Mela, podnosząc 
ręce. Niech pan wyjmie z mojej tylnej kie 
szeni legitymację policyjną. — Odwraca 
się. 

— Przecież ten, coście go puścili, 
Winter!!! 

I ten wrzask niewiele pomaga. 

Policjanci rewidują Melę skrupulatnie, 


o 


oddech. Znaczek wymknął się z ręki ra Tuż za Sosnowcem podano jej bańkę | go... Wygrana — to życie. go na niepotrzebne podrzuty i ewentualne | Ņje znajdują przy niej żadnego dowodu 0- 
leciał czort wie gdzie. Ale to nic. — Re- benzyny. Wlała ją do baku przez niewiel- Meli zachciało się Żyć, a bardzo możliwe przy tem „nawalenie ki| sopistego. Co g omast ww eda 
wolwer jeszcze mam — pomyślała, wyda ole f : SFD ` ; sobistego. Co gorsza natomias ] j 
SZ ¿é ) Wy ką rurkę, którą miała przy motorze, przy- — Ładna historją pomyślała — | chy“. kieszeni Meli znajdują rewolwer, w dru- 

) J 7 né : ; 


jąc ostatnie poleceaśe policjantom. Na o- 
statek przyknęła: 

— Każcie mi po drodze podać benzy- 
ny! 

Przed nią była już tylko noc czarna, 
jak smoła i maleńkie światełko ściganego 
samochodu. Światełko to przygasało, to 
znów zbliżąło się, widać było jednak, że 
ścigany zdaje sobie sprawę z pogoni i wy 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 


czem ani na chwilę nie zwolniła biegu. Ta 
chwycona prawie w locie benzyna dodała 
jej otuchy... 

— Przecież — myślała — jemu tak nikt 
benzyny nie da. Wkońcu wyczerpie mu się 
zapas. Ma prawie taką samą maszynę. To 
znaczy, że jak mnie zacznie się wypalać 
otrzymana bańka — iemu powinno zabra- 
knąć paliwa... 


Przecież ja się niedługo zacznę bać o sie- 
bie jak dziecko, albo staruszek! | poco? | 
tak nic z tego ni będzie! 

To ostatnie "powiedziała z mocą, pra- 
wie nagłos. „jjje ta myśl przeszyła ją ja- 
kiemś bolęgnem prawie uczuciem. Zdawa- 
ło się jej; przez chwilę, że sama na siebie 
pisze wyrok śmierci. Zrobiło się jej zimno 
jakby stę dostała nagle do piwnicy... 


z 
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Zdala widać szlaban kolejowy. Mela 
rozgląda się, ale ani z jednej, ani z drugiej 
strony nie widzi pociągu. To znaczy, że 
nie zamkną jej szlabanu, tak, jak to się 
dzieje w amerykańskich filmach... 

Ścigany pięknie przejeżdża przez plant 
kolejowy i jedzie dalej. Dopiero teraz Me- 
la zauważyła jakieś cienie 
szlabanie. 


ludzkie przy | 


giej zapasowe naboje. 

— Znamy się na takich — mruczy je- 
den z policjantów. 

— Tylko na takich nie znacie się - 
wskazuje Mela w stronę, gdzie uciekł Win 
ter. 


— 


(d. c. n.) 
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